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WOODIN, 
minister skarbu Stanów Zie 
dnoczonych, oświadczył, iż 
z powodu dewaluacji dola- 
ra, kryzys w Ameryce 

skończył się, 


SOBOTA, 3 CZERWCA 1933 RO! 


KU. CENA 10 GROSZY 


MARGA ECDORF 
znana pilotka, która odby= 
wała lot do Australji, spa- 
dła w Syrii i poniosła 

śmierć na miejscu, 


DLACZEGO ZAMORDOWANO KRAKOWSKIEGO RADZIK 


Pragnąca w dalszym ciągu zmienia zeznania.—Kim był trzeci męż- 
czyzna, którego widziano przy zwłokach Lechowicza?--Rola tajemni- 
czej blondynki w popielatym bereciku | 


Olejniczak hersztem szajlci złodziejsiciej? 


Kraków, 1 czerwca. 

Już dawno nie żył Kraków pod 
znakiem takich sensacyj, jak w dniach 
ostatnich. Wystarczy wspomnieć osta- 
tnią tragedję dwojga młodych ludzi, z 
których jeden nie żyje, a drugi walczy 
ze Śmiercią, Zaledwie w kilka dni póź- 
niej władze stanęły w obliczu nowej 
zagadki, 
podkrakowskiej wsi Przewozie. 

Znaleziono mordercę, przyznał się on 
do winy, a więc zdawałoby się. że 
wszystko jest już wyjaśnione, tymcza” 
sem jednak zbrodnia ta jest w dalszym 
ciągu zagadkowa. 

W procesie poszlakowym szuka się 
winowajcy a zna się powody zbrodni, 
podczas gdy w tym wypadku schwyta- 
no winowajcę, a jak dotychczas nle 
można było dociec 
JAKIE BYŁY PRZYCZYNY ZBRODNI. 
- "Nikt bez powodu nie morduje, a ze. 
znania Olejniczaka, że zabił Lechowi* 
cza w afekcie nie wzbudzają zaufania, 

Że zamordowany dokonał swego 
czynu z premedytacją to jest dla wszy- 
stkich rzeczą zupełnie jasną, bo w tym 


colu 
KUPIŁ POPRZEDNIEGO DNIA TASAK 
i zabrał go ze sobą w drogę. 

Gdyby pozostająca eszcze w aresz- 
cie kochanka Lechowicza. Janina Prag- 
nąca zechciała pójść na drogę prawdy, 
śledztwo byłoby w znacznem stopniu 
ułatwione, gdyż dziś nie ulega już żad- 
nej wątpliwości, że Pragnąca towarzy- 
szyła przyjaciołom w drodze i w każ- 
dym razie 
BYŁA ŚWIADKIEM MORDERSTWA: 

Czy i ona brała w niem udział, jest 
mało prawdopodobne. choć nie wyklu- 
czone. Tymczasem jednak dziewczyna 
ta przesłuchana została już kilkanaście 
razy i tyleż razy zmieniła swe zeznania 
i ciągle coś w nich zmienia, podając co- 
raz to nowe szczegóły. 

Jak nas poinformowano, wypadki 
takiego zmieniania zeznań u kobiet, 
szczególnie w okresie ciąży są w kry- 
minalozgji znane. l 

Narazie wydaje się prawdopodob- 
ne ostatnie opowiadanie Pragnącej, 
ŻE ZARÓWNO OLEJNICZAK JAK 
I LECHOWICZ BYLI CZŁONKAMI 

BANDY ZŁODZIEJSKIEJ, 
Lechowicz miał się podobno z bandy 
wycofać. Gdyby tak było w istocie, eo 
jest rzecza zupełnie możliwą, że, Olel- 
niczak obawiał się, że Lechowicz w. 
chwili skruchy opowie władzom 0 
wszystkiem. Być może że namawiał on 
przyjaciela, by powrócił do bandy, cze- 
mu się Lechowicz przeciwił. 

Wówczas zabójca mógł powziąć 
swój szatański plan, który też wyko- 


n > à 
Trudno jednak przypuścić, by za- 


Pierwszy poseł 
Rzeczypospolitej w Lizbonie 
Warszawa, 1 czerwca. 

(B) Były szef gabinetu ministra spraw 
zagranicznych, minister pełnomocny, 
Marjan Szumlakowski, ma w niedługim 
czasie być mianowany posłem nadzwy- 
czajnym i ministrem pełnomocnym Rzpli 
tej w Portugalji, 


a mianowicie morderstwa w |q; 


mordowany się nie bronił, a z drugiej! 
strony łatwo dość do wniosku, że nie | 
pierwszy jego cios był śmiertelny, sko-! 
ro musiał ich zadawać aż tyle, że 
POSIEKAŁ CAŁE CIAŁO DENATA. 

Ciało znaleziono nad Wisłą, przyczem 
nie można było znaleźć trzewików de- 
nata. Jest rzeczą możliwą, że zamor- 
owany usiadł nad brzegiem rzeki i 
zdjął trzewiki, chcąc się wykąpać. W 
o chwili zadał mu zabójca pierwszy 
cios, 

I znowu zainteresować musi każde- 
go, jaki związek miała z tą całą sprawą 


Pragnąca, oraz ów trzeci mężczyzna, 
który, jak już w pierwszym dniu dono- 
siliśmy, był przez mieszkańców Prze- 
wozu widziany w pobliżu miejsca zna- 
lezienia zwłok. 

Obecnie policja poszukuje owego 
mężczyzny, jak dotychczas bezskutecz- 
nie. 

Nie ulega wątpliwości, że nasze e- 
nergiczne władze bezpieczeństwa i tym 
razem pochlubią się wkrótce dodatnim 
wynikiem. 

Wreszcie zostałaby sprawa 

OWEJ MŁODEJ BLONDYNKI 


średniego wzrostu, ubranej w popielaty 
beret i żakiecik, która szukała Olejni- 
czaka w dniu jego aresztowania w jego 
mieszkaniu przy ul. Konfederackiej 11. 
| , Była to prawdopodobnie kochanka 
mordercy, Aniela: Korczyńska, która, 
nawiasem mówiąc, znajduje się w 7 
miesiącu ciąży. 

Ta osoba jednak wydaje się nie wie- 
dzieć o przyczynie zbrodni, choć w ta- 
kich wypadkach niczego stanowczo 
wykluczyć nie można. Tak więc ma 
Kraków nielada zagadkę do rozwiąza- 
nia. 


Walka z „wrogami niemców” w Gdańsku 


Rewelacje angielskie o tajnych instrukcjach hitlerowskich — 


$ p Londyn, 1 czerwca. 

(Pat). — „Daily Herald" zamieszcza 
dziś: rewelacyjną instrukcję hitlerowców 
w Gdańsku, podpisaną przez Foerstera 
i ośreśloną jako poufną. 

Instrukcja ta nawołuje hitlerowców, 
aby z rozpoczęciem akcji antyżydow- 
skiej w Gdańsku czekali na różkać Hit- 


Jera, 

Instrukcja przestrzega oddziały sztur- 
mowe przed przedwczesną akcją i aby 
czekały na hasło ukarania wrogów naro 
du niemieckiego, wśród których żydzi 
są na pierwszem miejscu. 

Musimy poczekać kilka dni, poczem 
wydane będzie hasło rozpoczęcia. 


Nowy feksi pakfu czferech 


jednak przewiduje rewizję granic? 


f Londyn. } czerwca: 

Do Londynu nadeszła dzisiaj wiado* 
mość. że tekst paktu cztereci mocarstw 
jaki ujawniony został w porannej prasie 
londyńskiej, miał jakoby ulec nowym 
zmianom. 

Wedle tych wiadomości Art, 3 do- 
tyczy rozbrojenia został na żądanie 
Nieriłec wogóle usunięty. 

Usunięcie to nastąpić miało na sku- 
tek porozumienia kontrahentów co do 
tego, że kwestie rozbrojenia zawarte 
będą w konwencji rozbrojeniowej wo- 
bec.czego nie wymaga ta sprawa po 
ruszania w projekcie paktu. s 

Natomlast na żądanie Mussoliniego 


Odsłonięcie popiersia 


Załobne uroczystości 
Warszawa, 1 czerwca, 

(Pat.) — Dziś, o godzinie 10 m. 30, 
odbyła się w sejmie, staraniem komitetu 
tczczenia pamięci ś. p. posła Tadeusza 
Hołówki, uroczystość odsłonięcia popier- 
sia zmarłego. 

Popiersie to, ustawione zostało przy 
witrażu, rozdzielającym gabinet marszał 
ka sejmu od wielkiego hallu. Na uroczy- 
stość przybyła rodzina, członkowie rzą- 
du, marszałkowie sejmu i senatu, prezes 
N. I. K., podsekretarze stanu, posłowie i 
senatorowie z prezesem Sławkiem na 
czele, przedstawiciele prasy i t. d. 

Przemówienie wygłosił prezes komite- 
tu uczczenia pamięci ś. p. Hołówki, pan 
premjer Jędrzejewicz. 

Po przemówieniu pana premjera, 
uczczono pamięć ś, p. Tadeusza Hołówki 
jednominutową ciszą. 


wprowadzony został do projektu paktu 


nowy artykuł dotyczący rewizji trakta-| 


tów na mocy którego .rewizja zostanie 
wyrażnie wymieniona, jako postulat 
mogący być załatwiony na podstawie 
paktu Ligi Narodów. 

Koła rządowe Londynu twierdzą, że 
zmiany te nie spowodują zwłoki w pa- 
rafowaniu paktu. 

W kołach tych odmawiają jednak 
wyjaśnień co do wiadomości, że Fran- 
cia mimo parafowania paktu nie zgo- 
dzi się na iego podpisanie dopóki sto- 
sunki jej z Włochami nie zostaną unor- 
mowane. 


ó. p. posła Hołówki 


w gmachu sejmowym 


Uroczystość zakończyło złożenie przez 
pana premjera wiązanki żywego kwie* 
cia, przepasanej wstęgami o barwach na 
rodowych u stóp pomnika. 


„Daily: Herald" wskazuje, że nietyl- 
ko w Gdańsku, ale w całych Niemczech 
coś się przygotowuje, 
| * |Przygotowania te jednak osłonięte są 
| zuzjełną tajemnicą, 

Gdańsk, 1 czerwca. 
, Foerster; przywódca narodowych so- 
cjaljstów i mąż zaufania kanclerza Hi- 
Herk w Gdańsku wygłosił na publicznem 
zebłaniu dłuższe przemówienie, poświę- 
come programowi nowego senatu, 


Już ukazal się 


Nr.1 


tygodnika 


(0 TYOHEN POWIEKI 


POEST ETS YAT) 
CENA NUMERU 30 gr. 


Katastrofa kolejowa 
w Lipsku. 


1 osoba zabita, 6 ciężko rannych 

Berlin, 1 czerwca. 
„ (PAT). W Lipsku wydarzyła się dzi- 
siaj poważna katastrofa kolejowa mią- 
ńowicie zderzyły się ze sobą dwa wa- 
gony, przyczem jeden wóz motorowy 
wywrócił się. Z pod gruzów wydobyto. 
dotychczas jedną osobę zabitą i 6 cięż- 
ko: rannych. 


| ai Z CRY ya) 


hitlerowskie projekty 


walki z bezrobociem 


Miljard marek niem. na realizację planów budowlanych 


Berlin, 1 czerwca, 
(Pat.) — Gabinet Rzeszy uchwalił w 
środę projekt ustawy, upoważniającej 
ministra finansów do wydania bonów 


skarbowych na łączną sumę 1 miljarda sję 
marek niemieckich, przeznaczonych na | cze]. 


walkę z bezrobociem. 


budowlanych miejskich i budowy wiel- 
kich szos ze specjalnem uwzględnieniem 
motoryzacji w tej dziedzinie, 


Uchwalono powołać specjalną komi- 
Banku Rzeszy z dr. .Schachtem na 
czele, która zająć się ma opracowaniem 
i przeprowadzeniem finansowego planu 


Kanclerz Hitler wysuwać ma szereg | rządowego, 


projektów, dotyczących wielkich planów 
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100tys fałszywychbiletów nameczewkrakon 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Ezprem astrowany”, Kraków. 
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Niezwykłe odkrycie klubu „„Garbarnia''.--Liczne aresztowania farsze- 
rzy i sprzedawców podrabianych biletów 


Fabrylisa biletów w drukarni sosnowieciiej 


Kleinbergera przy ul. Powiśle 12, gdzie|nej stopy. 


Przed pewnym czasem zauważył 
zarząd klubu sportowego „Garbarnia“ 
w Krakowie, że w jakiś niewytłumaczo- 
ny sposób dostaje się w czasie mieczu 
na miejsca dla publiczności o wiele wię 
cej osób, niż sprzedano biletów. 

Mimo zaostrzenia kontroli biletów 
wstępu, zjawisko to stale się powtarza 
ło. Wobec czego nasunęło się przypusz 
czenie, że pewna część publiczności 
PA na mecz za fałszywemi bile- 
tami . 

Przypuszczenie to okazało się trafne, 
ponieważ w istocie stwierdzono wśród 
biletów wstępu wielę falsyfikatów. O 
swe spostrzeżeniu zawiadomił zarząd 
klubu władze policyjne, które roztoczy- 
ły szczegółową opiekę nad sprzedawca 
mi biletów wstępu, którzy kręcą się za- 
zwyczaj w pobliżu boiska, 

W czasie ostatniego meczu Garbarni 
w Krakowie udało się aresztować sprze 
dawców podrobionych biletów wstępu, 
którymi okazali się robotnik Abram 
Hirszkorn i handlowiec Abram Danzi- 


er, 

Dalsze dochodzenie doprowadziło do 
ujęcia pozostałych wspólników, braci 
Lazara i Awischa Birnbaum, Samuela 
Hirszielda i Maksa Kleinbergera. 

W toku dochodzenia policyjnego oka 
ząło się, że afera ta sięga aż do Sosnow 
ca, gdzie Jakub Skoczylas drukował te 
bilety w swej drukarni przy ul. Dec- 
kerta 13 w porozumieniu ze swym spól- 
nikiem Seiieldem Zelingerem. j 

Aresztowany Skoczylas zeznał, | że 
odpowiedni papier na bilety oraz układ 
tekstu otrzymał od Danzingera, który 
zamówił u niego 100.000 biletów wstępu 
na różne mecze ligowe w Krakowie; 

Przeprowadzona w drukarni Skoczy 
lasa rewizja dała dodatnie wyniki, ponie 
waż znaleziono większą ilość fałszy- 
wych biletów, oraz papier przygotowa- 
TEVE SANE 


85-letnia staruszka 
uległa nieszczęśliwemu wypad- 

kowi, 

Róg przy zbiegu ul. Andzeja Potockie- 
go : Kopernika był wczoraj terenent 
tragicznego wypadku, któremu uległa 
85-letnia staruszka Jetty Klein, zam. 
przy, ul. Zamenhoła 5. 

W czasie przechodzenia jezdni ujrza 
ła ona nadjeżdżający zaprzęg wojskowy. 
Chciała się cofnąć, jednak potknęła się i 
upadła, doznając złamania ręki powyżej 
łokcia i ogólnych potłuczeń. 

Wezwany lekarz pogotowia odwiózł 
ją do szpitala, 


Poparzonawrzątkiem 


„Straszny wypadek miał _ wczoraj 
miejsce przy ul. Katowej 9. Dwu i pół 
letnia Józefa Szafraniec wylała na sie- 
bie garnek z wrzątkiem, tak że doznała 
poważnych poparzeń. 

W stanie ciężkim odwieziono ją do 
szpitala, 
REPERTUAR TEATRÓW. 
TEATR M. im. J. SŁOWACKIEGO — o godz. 
20-ej „Skapiec“, 
REPERTUAR KIN. 
— „Kobiety bez przyszłości”, 


APOLLO: — „Dzika dziewczyna: 
ATLANTIC; — „Samotny Orzeł” 


renka“, 


i „Kawia- 


Tajemnica Dworu Habsbur- 


A:— a nik miłości'* oraz „Wolga 
Kepela* na estradzie. 


ny do ich wyrobu. 


W czasie dalszego dochodzenia ujaw | następnie rozdzielano je do sprzedaży. 


niono, że pieczęcie na biletach podrobił 


Wobec takiego wyniku dochodzenia | Górny 


rytownik Izak Forowicz, zami szkały policja aresztowała głównych fa!szerż 


u 
> 


w Krakowie przy ul. Dietlowsi 
Wykończaniem biletów 
się wszyscy wspólnicy w 


zajmowali 
mieszkaniu 


Danzingera i Skoczylasa i odstawiła ich 
do więzienia św. Michała, Pozostali 
spólnicy bandy będą odpowiadać z wol 


Seifeld zdołał zbiec na niemiecki 
Śląsk. 
Afera naraziła na wielkie straty 


klub Garbarnię oraz magistrat m. Kra- 
kowa, który pobiera 10 proc. od bile- 
tów wstępu. 


Sfraszliwa zensta żony handlowia krakowskiego 


Młoda kobieta zakradła się do pokoju męża, z którym żyje 
w separacji. i zadała mu cios nożem w głowę 


Niezwykła przygoda zdarzyła się han |do mieszkania jego była żona 27-letnia 


dlowcowi krakowskiemu J. Śommerstei į Dora, z którą p. Sommerstein 


nowi, 
W czasie jego nieobecności 


już od 
dłuższego czasu nie żyje. Niewiasta ta 


weszła | położyła się pod łóżkiem. 


Makabryczny pomysł „Jasia Bzika”. 


Pogłoski o zbrodni, na szczęście okazały się fałszywe. 


Od kilku dni obiegały Kraków po- 
głoski o potwornej zbrodni dokonanej. 
na Grzegórzkach. 

Oto: na ul. Pasterskiej miała jakąś 
kobieta w przystępie szału zamordować 
dwoje dzieci, zwłoki zakopać w polu, 
poczem miała sama skoczyć do Wisły. 

Zaalarmowane temi pogłoskami wła 
dze przeprowadziły dokładne docho- 
dzenie w tej sprawie, przeszukano po- 


la, przesłuchano wiele osób, jednak nikt 
w tej sprawie nie mógł nic konkretnego 
zeznać. 

Dopiero obecnie ustalono, że pogłos- 
kę tę rozpuścił znany powszechnie ui- 
mysłowo + chory garbusek „Jasiu- 
Bzik*, : z TFE * | 
Mieszkańcy Krakowa odełchnęli z 
ulgą... 


kradi szymy kolejowe 


Pomysłowy złodziejaszek w rękach policji. 


Już dawno nie notowano w kroni- 


Na pomysł ten wpadł 43-letni robot- 


kach krakowskich tyle kradzieży, co o-|nik z Zelkowa, który kradł systematy- 


becnie. 


Dokonuje się różnych włamań |cznie 


ze stacji kolejowei Kraków — 


od kasowych począwszy do kradzieży | Grzegórzki stare szyny kolejowe. 


kur, 
Nie zdarzyło się jednak nigdy, 
ktoś kradł... szyny kolejowe. 


| 


Złodzieja ujęto i odstawiono do are- 
sztu, 


to był spramcą włamania. 


Swiadek aresztowany na sali sądowej, 


W nocy z 21 na 22 października ub: 
roku dokonano włamania do składu 
Jakuba Korngolda w Górach Linow- 
skich pod Chrzanowem, gdzie skradz 
no; konfekcie i wyroby tytuniowe war- 
tości 1600 zł. 

Sprawcy dostali się do sklepu przez 
stajnię którą zamknęli na klucz, w oba- 
wie by dozorca nocny Anastazy Szyga 
nie zauważył włamania. 

Tymczasem wypuszczony ze stajni 
koń zwrócił uwagę dozorcy. który chciał 
złodziei zatrzymać, Dali oni w jego 
kierunku parę strzałów poczem zbiegli. 

W wyniku dochodzenia aresztowani 
zostali Stefan Łabuzek i Józef Dyba. 
Ponadto oskarżeni oni bvli, że nama- 
wiali niejakiego Jana Stachończyka do 
składania fałszywych zeznań. 

Oskarżeni wyparli się winy. 

Sad ich uniewinni 


Tragiczne skutki 
braku opieki nad dzieckiem 


Chrzanów, 1 czerwca, 
Dwu i półletnia Wła: Czubek, zam. 
w Borach obok Jaworzna, bawiła się bez opieki 


przy torze chwili z za- 
krętu prowadzona 


ła i prawei rącz 
Pierwszei pom 
dak z Jaworzna. 


traci- 


udzielił dziecku dr. Fe- 


Natomiast na polecenie prokuratora 
aresztowano na sali sądowej Stachoń- 
czyka za składanie fałszywych zeznań. 
Oskarżał prok. dr. Przytulski, komple- 
towi sędziowskiemu przewodniczył 
s. © dr. Stuhr. wotowali s. o. Solecki i 
Partyka. Bronili adwokaci dr. Juljusz 
Abelest i Seweryn Gottlieb. 


FZEREZMSKZDWEZNE RZTIEROZPYEK 
mmm 


Zebrak podpalił 
zagrode 


Chrzanów, 1 czerwca. 

W Rudawie pod Chrzanowem w zagrodzie 
Jana Kodury spłonzła kilka dni temu stodoła 

wraz z narzędziami rolniczemi. 
Pożar wniecił zawodowy żebrak, 28-letni 
Wojciech Zegarmistrz, z zemsty za odmówienie 
żny. Podpalacza aresztowano. Szkody 

6500 zł. 


22.15, Muzyka. 22.55. Kom, mete- 
orologiczny, 2300—2400. Muzyka popularna. 
24,00, Hejnał z Wieży Marjackiej, 


Gdy wkrótce przyszedł p. Sommer- 
stein, nie zauważył, że w mieszkaniu je 
go przebywa jakiś intruz, Zjadł on kola- 
cję i położył się spać. 

Dopiero po pewnym czasie, gdy Do- 
ra upewniła się, że mąż jej już śni, wy» 
szła z pod łóżka, dobyła noża i zadała 
śpiącemu cios w głowę, 

Po dokonaniu tego czynu Dora zbie- 


gla. 
P. Sommerstein został ranny powy- 
żej lewego oka. 

Udał się on na pogotowie, gdzie go o- 
patrzono, poczem o wypadku zameldo- 
wał władzom. 

RZEK REPREZE SZ R E ESEA 
ROZKŁAD JAZDY POPULARNEGO POCIĄGU 


„EXPRESSU  ILUSTROWANEGO" DO WAR- 
SZAWY DNIA 3 CZERWCA BR. 


Kraków odjazd godz. 22-ga: — Trzebinia 
22.46, Szczakowa przyj. 23,07, 


odjazd 20.25, Koluszki przyj. 22.14, odj. 22 20, 
Piotrków 23, odj. 23,06, Częstochowa przyń. 0.34 
odi, 0.39, Szczakowa przyj. 2.06, odj, 2.35, Kra- 
ków przyj. 3,30. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 

Dziś w piątek wieczorem, na przedstawie- 
niu po cenach zi ch, powtórzenie potężnej 
tragedji Fryde: Schillera „Don Karlos* z 
gościnnym występem Ludwika Solskiego, nie- 
zrównanego odtwórcy tragicznej postaci Króla 
Filipa w dalszej premierowej obsadzie. zespołu. 


NOCNE DYŻURY APTEK, 


Dziś w nocy mają dyżur apteki: „Pod Złotą 
Głowa, Rynek Gł, 13, „Pod Trzema Korona- 
mi“, Retoryka 1, „Czternasta“, Lubicz 7, Apte- 
ka — Stradom 6, „Królowej Jadwigi“, Karme- 
licka 9, 

W Podgórzu: ul. 
Hygeą", tel, 147-06. 


Kalwaryjska Nr, 21 „Pod 


WYCIECZKA DO TORUNIA, 


„ Z okażii 700-etniej rocziicy miasta Teru- 
nia urządza G krakow Pyłskicga To- 
warzystwa Krajoznawczego 


sy zachodnie w dniach od 15—18 czerwca. 
Wycieczka zwiedzi opró Ji który 
posiada szereg ciekawych z: n także 


Bydgoszcz, Chełmno, Gniezno, Lednicę, a nadto 
Łowi gdzie weźmie udział w malowniczej 
procesji Bożego Ciała. 

odbedzi: 


się os 


pm wagonem 
do poszcze- 


głoszenia w Biurze 
znawczego ul, Grodzka 64 codzien- 
wiecz 


o: 
kiętą dnia 6 czerwca bi 
Wobec tego, iż stoi do dyspozycji zsiacz. 
a ilość upominków. ofiarowanych przez 
wystawców, Zarząd zadecydował, iż co maty 
bilet otrzyma potlarek. 
edy jeszcze tej interusującei wyst: 
l — niech *korzysta z lui mez 


DAR NA KOŚCIÓŁ ŚW. AGNIESZKI. 
iew, Kraków m. Czarnów 
w naszej Administracji, jak: 
na kościół św. Agnieszki — 1-srebrny zegarek, 


abez rezultatu 


CETRLSS 


Ambasador chiński opuścił Moskwe 


Rząd sowiecki sprzedaje kolej wschońnio 


Berlin, 1 czerwca, 


Z Moskwy donoszą o interesujących | chińskiej kolei, 


okolicznościach, w jakich odbył się nie- 
PONEWSKY wyjazd ambasadora Chin, 
n Yena z Moskwy. 

Jak się okazuje, ambasador chiński 
opuścił Moskwę na znak protestu prze- 
ciwko traktowaniu Chin przez Sowiety, 
jako państwa „półkolonjalnego”. 

Rząd sowiecki, aż do chwili opubli- 
kowania komunikatu oficjalnego, nie za: 
wiadómił ambasady chińskiej o swoim 
zamiarze odstąpienia kolei wschodnio» 
chińskiej na rzecz państwa mandżurskie 
go. — Oświadczenie ambasadora Yena 
udzielone  korespondentom zagranicz- 
nym w Moskwie i uzasadniające protest 


Chin przeciwko sprzedaży wschodnio- 
zostało podobno zatrzy- 
mane przez cenzurę sowiecką. 

Jest to pierwszy wypadek tego ro- 
dzaju postępowania w stosunku do 
oświadczenia przedstawiciela dyploma- 
tycznego obcego państwa, a w dotych- 
czasowej praktyce sowieckiej, nie było 
jeszcze takiego precedensu. 

Ambasador dr, Yen wyjechał do Nan- 
kinu, aby złożyć szczegółowe sprawo* 
zdanie swemu rządowi. Stosunki chińsko 
sowieckie jak się zdaje, weszły ponow- 
nie w stan pewnego naprężenia. 

Z kół zbliżonych do ambasady chiń- 
skiej w Moskwie, informują, że opinja 
rządu nankińskiego ma skłaniać się co- 


Najazd zbuntowanych chłopów 


na majątek arystokratki rurmuńsfkiej 


x Bukareszt, 1 czerwca, 
Dzisiejsze dzienniki wieczorowe do- 
noszą o napadzie, dokonanym wczoraj 
popołudniu przez około 80 chłopów na 
majątek księżny Cantacuzino w Coge- 
sca koło Jassy, 

Napastnicy zniszczyli cały inwentarz 
majątku oraz ubili całą trzodę, znaj- 
dującą się w majątku. Kilku urzędników 
majątku, usiłujących przeciwstawić się 


napadowi poturbowano dotkliwie.. 

„ Zbuntowani chłopi wtargnęli wresz- 
cie do wnętrza pałacu, gdzie zdemolo- 
wali całkowicie urządzenie domowe. 
Najazd chłopów na majątek księżny spo 
wodowany został przez wyrok sądowy: 
mocą którego zarządzono pewne prze” 
sunięcia granic posiadłości na korzyść 
księżny kosztem majątku chłopów oko- 
licznych. 


Sensacyjna tajemnica hotelu 


aresztaoewamie ksomfidemia właciz 
samitarno-obyczajowuych 


Warszawa, 1 czerwca, 

Brygada obyczajowa Urzędu śled- 
czego stwierdziła, że w hotelu „Sport“ 
przy ul. Focha, w pewnych określonych 
porach, organizowane są orgje erotycz- 
ne. 

Kilkakrotnie urząd śledczy urządzał 
niespodziewane rewizje w hotelu, zawsze 
Nasuwało. się. .przypu- 
szczenie, że dom jest zaopatrzony w po- 
tajemne przejścia," któremi: utlektją u- 
czestnicy zakonspirowanych bachanalji. 

Dochodzenie doprowadziło ro rozwią 
zania zagadki. Okazało się, że konfiden 
tem zakonspirowanego domu rozpusty 
był niejaki Sztajnberz, który przez-swo* 
je stosunki służbowe, wiedział zgóry 0 
każdej rewizji, która się miala odbyć i 
RÓ o niej telefonicznie organi- 
zatorów. 
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Rewizja w „Domu Hitlera" 
w Wiedniu 


Wiedeń, 1 czewca. 

Przed południem przeprowadzono z 
polecenia władz sądowych rewizję w t. 
zw: Domu Hitlera w Wiedniu, w którym 
mieści się centralna siedziba partji naro- 
dowo - socjalistycznej, R x 

Jednocześnie przeprowadzono rewi- 
zję w biurach zarządu okręgowego par- 
tji hitlerowskiej. 


Trocki pisze broszurę 
o Hitlerze 


Stambuł, 1 czerwca, 

B. komisarz ludowy sowiecki, Leon 
Trocki, który przebywa na wygnaniu w 
Turcji, od kilku już tygodni pracuje nad 
broszurą o Hitlerze i jego działalności 
antysemickiej. 

Broszura będzie utrzymana w tonie 
złośliwo-polemicznym.  Ukaże się zaś 
w druku równocześnie w Paryżu, Lon- 
dynie i Nowym Jorku, 

Jak słychać, w broszurze swej ma 
Trocki wykazać u Hitlera wyraźne ce- 
chy psychopatii i rozwiniętej do nieby- 
wałych rozmiarów megalomanji. 


Smierć 130 murzynów 
wskutek braku wody 

Londyn, 1 czerwca. 
(t) Pisma dzisiejsze donoszą o stra- 
sznej śmierci 130 murzynów w pustyni. 
Grupa mężczyzn, kobiet i dzieci opuści- 
ła swe siedziby, celem przeniesienia się 
do innych miejscowości.Większość mi 
rzynów zginęła jednak wśród strasz- 
F >ń z powodu braku wody i 
pożywienia. Zaledwie pieć osób zdołało 

utrzymać się przy życiu. 


Sztajnberg został aresztowany. Od 
wielu lat był on fumkcjonatjuszem władz 
sanitarno - obyczajowych I cieszył się 
jaknajlepszą opinią. 

Pozatem pociągnięto do odpowiedzial 
mości karnej dwuch wtajemniczonych 
nportierów hotelu. oraz współwłaścicielki, 
obywatelki Warszawy, > Majewską i 
Kwiatkowska. 


Nowy kodeks karny 
w Niemczech 
wszedł już w życie 

Berlin, 1 czerwca. 

(t) Dziś, ogłoszony został w „Dzien- 
niku Ustaw” nowy kodeks karny. Ko- 
deks ten peida niezwykle surowe 
kary za obrazę rządu lub wystąpienia 
antypaństwowe. Pojęcie antypaństwowo 
ści nie jest dokładnie sprecyzowane i da 
je duże polę do swobodnej kac) Poza- 
tem przewidziane są surowe kary za 
przywłaszczenie pieniędzy skarbowych. 

Prasa niemiecka omawiając nowy 

kodeks karny, twierdza, iż jest surowy, 


"Warszawa, 1 czerwca. 
Na osłatniem posiedzeniu prezydjum 
i zarządu głównego LOPP uchwalono ob 
jąć protektorat nad zamierzonym przez 
mjr, Karpińskiego lotem do Australji, 
Mjr. Karpiński ma już za sobą wspa- 
niałe loty a m. in, lot dookoła Europy, 
ponad Małą Azją i częścią Afryki. 
Obecna trasa lotu mjr. Karpińskiego 
ciągnąć się będzie na przestrzeni około 
25,000 klm, Od Warszawy przez Kra- 


Króliki zarażone 


Warszawa, 1 czerwca. 

Na teren kliniki dermatologicznej Uni 
wersytetu warszawskiego przy szpitalu 
Dz. Jezus zakradli się nocą niewykryci 
dotąd złodzieje, którzy skradli 3 króliki 
hodowane tam specjalne dla celów do- 


iadczalnych, Na iednym z nich był 
zaszczepiony syfilis, na dwi pozosta- 
tych — rak. 


Natychmiast wszczęte poszukiwania 


doprowadziły wkrótce do ustalenia. że 
trzy duże króliki, nabył właściciel ka- 


„chińską Mandżurii 


raz bardziej w kierunku porozumienia z 
Japonją, nawet za cenę znacznych 
ustępstw. 

a czele ambasady chińskiej w Mos- 
kwie, po odjeździe dr. Yena pozostał rad 
ca Wan-Nan-Dżu w charakterze charge 
d'affaires. 


Łódź, 1 czerwca. 

(gr.) Dziś o godz. 5-ej nad ranem 
olbrzymia łuna zaalarmowała straż por 
żarną, która w sile 6 oddziałów natych- 
miast pospieszyła w kierunku ul. Koper- 
nika. Jak się okazało, 

PŁONĄŁ TRZYPIĘTROWY GMACH 

FABRYCZNY, 
przy ul. Kopernika 58/60, 
firmy N.L. Litwin. 

W gmachu fabrycznym znajduje po- 
mieszczenie cały szereg mniejszych 
fabryczek. Ogień powstał na parterze 
trzypiętrowego gmachu tkalni Zielonki. 

Cały. budynek trzypiętrowy SPŁO- 
NĄŁ DOSZCZĘTNIE. NAGIE ŚCIANY 
NAD RANEM ZAWALIŁY SIĘ. 

Należy zaznaczyć, że akcja straży by 
ła utrudniona również i z tego powodu, 
że zapas wody na terenie objętym poża- 
rem wyczerpał się, a pozatem nigdzie w 
pobliżu wody nie można było znaleźć. 

Przyczyna pożaru nie została dotych 


należący do 


$aóryka spłonęła w 


Straty wynoszą ponad miljon złotych 


3 Lupież znika 
wypadanie wiosów ustaje 
Włosy odrastają. 


£odsi 


czas ustalona. Według krążących wersyj 
w nocy jeden z majstrów uruchamiał 
motor. Iskra, która przytem powstała i 
padła na łatwopalny materjał miała po- 
dobno spowodować katastrofalny, w kon 
sekwencji, pożar. 

' Poza budynkiem spłonęła również no 
wocześnie urządzona kotłownia. Pastwą 
ognia padły nietylko mury fabryczne i 
maszyny, ale znaczne ilości nagromadzo 
nych towarów, Stąd więc straty są ol- 
brzymie, chociaż do tej chwili nie zdoła- 
no ustalić ich wysokości. Obliczają je w 
każdym razie PONAD MILJON ŻŁOT. 
350 robotników pozbawionych zostało 
pracy. 

Właściciel tkalni, Zielonka, który za 
alarmowany wiadomością o wybuchu po 
żaru, przybył natychmiast na miejsce i 
zemdlał. Na miejscu do tej chwili znajdu 
ją się przedstawiciele władz, którzy pro- 
wadzą dochodzenie, 


Awantury studenckie w Warszawie. 


Nieudane próby demomsirancji. 


Warszawa, 1 czerwca. 


Na Nowym Świecie arósztowano 6 


Wczoraj późnym wieczorem po wie- | studentów, których przewieziono do u- 


cu Stronnictwa Narodowego, który wła 
ściwie był zebraniem b. członków roz- 
wiązanego Obozu Wielkiej Polski, gru- 
pa kilkunastu studentów usiłowała wy- 
wołać demonstracje w okolicach Placu 
Trzęch Krzyży i na Nowym Świecie. 

Około godziny 11 na Placu Trzech 
Krzyży doszło do bójki pomiędzy stu- 
dentami a ulicznymi sprzedawcami ga- 
zet. 

Powiadomiona o zajściu policja, pró- 
by dalszych awantur natychmiast zli- 
kwidowała. 


rzędu śledczego. 

Zatrzymanymi. podczas demonstra- 
cyj ulicznych studentami są: Szczepan 
Młodkowski (Mariańska 6), Wacław 
Koźmian (Fabryczna 28), Edward Gier- 
nat (Marszałkowska 6), Czesław Sta- 
rzyński (Akademicka 5), Witold Rajko- 
wski (Koszykowa 30) i Mieczysław 
Wojnowski (Polna 66). 

Studentów przewieziono do dyspo- 
zycji starostwa Warszawa - Śródmie- 
ście, do ukarania w drodze administra- 
cyjnej. 


Pożar w zakładzie kulparkowskim 


Niesamowite sceny wśród obłąkanych 


Lwów, 1 czerwca, 
(d) W jednej ze sal w zakładzie dla 
umysłowo chorych na Kulparkowie, po- 
wstał pożar. Na sali tej było zgromadzo- 
nych kilkunastu chorych. 
Od niedopałka papierosa, zajęła się 
szmata, która poczęła się tlić, poczem 


Major Kargióski przygotownje sie do lotu do Australii. 


Samolot jego budowany jesiw Polsce 


ków, Konstantynopol, Bagdad, Buszir, 
Karthi, Kalkutę, Rangoon, Sumatrę, Ba- 
tawję, Sarabeję do portu Darwina w Aus 
tralji północnej, stamtąd do Melbournu, 
Sidney i Brisbano. 

Samolot, na którym mjr. Karpiński 
odbędzie swój lot, „R. 23" zaopatrzony 
jest w silnik Wright-Skoda przygotowy- 
wany przez zakłady mechaniczne Plage 
ji Laśkiewicz w Lublinie i polskie zakła- 
dy Skody na Okęciu pod Warszawą. 


rakiem i syfilisem 


zostałtw.. zjedzone w restauracji 


wiarni przy ul. Żelaznej 16, 
Rombel. 

Lekarz wraz z posługaczem, którzy 
udali się do kawiarni znaleźli tylko dwa 
króliki ze szczepionkami raka, 


Andrzej 


wany i spożyty przez gości oraz Sa- 
mego gospodarza, 

Badany Rombel zeznał, 
(króliki od nieznanego mężczyzny, o 
którym przypuszczał, że jest to wieś- 
|niak, płacąc ę 2 złote za sztukę, 


że nabył 


trzeci į 
zaś, jak się okazało, został już ugoto- | 


zapaliła się podłoga. Wkrótce znaczna 
część posadzki stanęła w płomieniach. 

Warjaci z początku przypatrywali się 
obojętnie, później zaś ogarnął ich szał 
radości, Meng tańczyć ze sobą i wyda« 
wać ze siebie dzikię wrost okrzyki, któ- 
re na miejsce zwabiły służbę, 

Dozorcy poczęli najpierw wyprowa- 
dzać z sali chorych i to przymusowo, po 
czem zajęli się gaszeniem ognia. Telefo- 
nicznie zawezwano miejską straż pożar- 
ną, a zanim ta przybyła na miejsce, służ- 
bie udało się ogień loto wać i ugasić 


CREATE aa n anra 


Samobójstwo w kinie 
M-letniego chłopca 


Warszawą, 1 czerwca, 

Wczoraj o godz. 8 wieczorem w ki- 
nie „Glorja“ (Marszałkowska 110) w 
czasie wyświetlania filmu „Gdybym 
miał miljon“ bileter usłyszał jęki docho- 
dzące z końca sali, 

W jednym z ostatnich rzędów sie- 
dział młody chłopiec z przeciętem gar- 
dłem. Seans niezwłocznie przerwano i 
wezwano lekarza pogotowia, który u- 
dzielił chłopcu pomocy. 

Okazało się. że jest to 11-letni uczeń 
Władysław Urlich, który podciął sobie 
brytwą gardło Rannego po opatrunku: 
przewieziono do matki na pl. Grzybow* 
ski 1. s 

Samobójca jest synem $. p. inż. Ur- 
licha, jednego z współwłaścicieli ol- 
brzymiej posesji i bazaru przy pl. Grzy 
bowskim 1. Mieszka u siostry ojca przy 
ul. Koszykow: 
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Smiejmy sie!.. 

Wojciech Konewka ciężko zachorował, Po 
wyczerpaniu wszystkich domowych środków, po- 
stanowiono wezwač-z pobliskiego miasteczka le- 
karza, Lekarz przyjechał, zbadał chorego, zapi. 
sal lekarstwo i orzekł: - 

— Trzeba choremu trzy razy dziennie mie- 
rzyć temperaturę, Ma pani termometr? 

— Nie, 

— No to trzeba go kupić. 

Wojciechowa poszła do miasta, ale omyliła 
ślę, Zamiast termometru kupiła baromelr. Na- 
stępnego dnia lekarz przy ponownem badaniu 
pyta: 

— Jak się chory czuje? 

— Trochę lepiej, 

— Mierzyła pani temperaturę? 

— Tak. 

— No i co termometr wskazał? 

— Mokro i wiatry. 

LO > 

W Chicago sądzą kieszonkowego złodzieja, 
przyłapanego na drobnej kradzieży, 

— Pięćdziesiąt dolarów kary — mówi sędzia, 

— Oskarżony nie ma tyle — odzywa się po- 
licjant — przeszukałem mu wszystkie kieszenie... 

— To nicu, — odpowiada sędzia, — Puścić go 
w tłum, ale nie spuszczać z oka, by nie uciekł i 
przyprowadzić za godzinę, 

4 s. 
w. 

Parasolczyk wraca późno do domu. W gło- 
wie mu szumi, Zataczając się lekko, wchodzi do 
sypialni, Zapala światło, 

Nagle żona siadła na łóżku, 

— Antoś? Już jesteś? Gdzieś się cholero włó 
czył do tej pory? 

— Dorciu droga, tylko się nie denerwuj, Jest 
dopiero pierwsza godzina, 

W tej samej chwili zegar wydzwania godzinę 
trzecią. 

— Czy on pijany, czy co? — woła Parasol- 
«zyk. — Trzy razy powtarza jedno ł to samo, 

ss 


Podróżny do portjera hotelowegog 

— Jakie są ceny pokojów? 

— Na pierwszem piętrze 30 złotych, na dru- 
gilem — 25 zł, a na trzeciem — 20 zł 
— Dziękuję — mówi. gość i wychodzi, 
zy ceny są za wysokie? — pyła portjer. 
— Nie, mój panie, tylko hotel jest za niski, 

ss 

w 


— Pomeranc, ofermo jedna, na co masz uwa- 
łać, czyszcząc karabin? 

— Na numer, panie kapral, 

— A dlaczego? 

— Żeby się upewnić, że czyszczę swój kara- 
bin, a nie inny, 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Pawel 
Przybor; u którego znalazła chwilowy przy 
tutek, 

Po. wielu przejściach Halina otrzymuje 
osadę wychowawczyni u  4-letniej Reni 
ZBarasktej, a Paweł zostaje słynnym bok- 
serem. 

Kuzynka młodego hrabiego 
Zbaraskiego odnosi się niechetnie 
jeckiej, 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, y 

Pawel Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy. 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 
kował się hr, Zbigniew, który też wynajął 
dla niej eleganckie mieszkanie, 


Zbigniewa 
do Ra- 


— Czego pan sobie życzy? — zapy- 
tała Halina, widząc, iż nieznajomy 
wchodzi bezceremonialnie do pokoju i 
poczyna zdejmować futro. 

Czego sobie życzę? — odparł 
gość — tego co wszyscy panowie, prze 
kraczający próg tego pokoju! 

— Nie rozumiem — dziwiła się co- 
raz bardziej Halina. 

Fireczkosiej uśmiechnął się porozu- 


niewająco. ~ A z 
— Widzę. że mi pani nie dowierza! 
Lecz myślę nabierzesz do mnie zau- 


fania ci kotku powiem iż, skiero- 
wał mnie tu pan Zygmunt. 
Rajecka poczęła dorozumiewać 
Że zachodzi jakieś nieporozumienie. 
— Nie znam żadnego Zygmunta — 
odparta. — A pozatem nie jestem dla 
pana żadnym kotkiem. 


i 


|kracza sumy 599 zł. 


Dzieci jadą 


Spadek konsumcji 
sposób na 


Miasta są, jak wiadomo, głównym 
konsumentem artykułów ‘spożywczych. 
A im większa jest konsumcja miast, tem 
lepsza jest sytuacja rolników i to wspól- 
nie wpływa na podniesienie się dobro- 
bytu w kraju, Niestety, wskutek kryzy- 
su i ogólnego zubożenia, konsumcja w 
miastach spada coraz bardziej. 

Badając budżety rodzin robotniczych 
w miastach, stwierdzono, że rodziny, w 
których na jednostkę wypada rocznie 
wydatków 599 złotych, wydają przecięt- 
nie na żywność 509 złotych, przy wy- 
datku zaś 1200 zł. — 767 zł. Jasną jest 
tedy rzeczą, że im większe ma dochody 
warstwa robotnicza, tem więcej może 
wydawać na żywność, a różnica na jed- 
ną osobę wynosi przeszło 250 zł. rocznie 

Obecnie, wskutek bezrobocia zubo- 
żenie ludności jest tak wielkie, że naj- 
wyższy wydatek na żywność nie prze- 
Szczególnie spadł 
wydatek na chleb i wogóle na potrawy 
mączne. 

Tak samo, jak wynika z obliczeń 
głównego urzędu statystycznego, jest ze 
spożyciem mięsa. Budżet robotnika naj- 
niższej grupy, przeznacza na mięso rocz- 
nie od 20 do 69 zł. Ponieważ zaś bezro- 
bocie przesunęło całe masy pracowni- 
ków do niższej kategorji, w rezultacie 
nietylko konsumcja chleba, ale i mięsa 


ERSREFS 


na kolonie 
odbił się w fatalny 
ich zdrowiu 


zmniejszyła się bardzo poważnie. 

Zaznaczyć należy, że spadek kon- 
sumcji w zakresie mięsa i chleba nie zo- 
stał niczem wyrównany, gdyż nprz. w za 
kresie nabiału różnica konsumcji między 
grupą najniższą, a najwyższą wynosi 235 
proc., a warzyw — 162 proc. 

Obok zastoju w produkcji i handlu, 
taki znaczny spadek konsumcji jest zja- 
wiskiem śroźnem dla zdrowia fizyczne- 
go młodych pokoleń. Złe odżywianie 
wogóle, a zwłaszcza zbyt małe spożycie 
nabiału, warzyw i cukru, jest przyczy- 
ną, że dzieci robotników, wstępujące 
do szkół, są słabsze, niższe wzrostem i 
mają mniejszą wagę, aniżeli te same dzie 
ci z warstw zamożniejszych. To powodu- 
je również częstsze zapadanie na zdro- 
wiu wśród ubogiej dziatwy. Dzieci ze 
ster robotniczych są skłonne przede- 
wszystkiem do choroby płuc. 

Powyższe mając na uwadze, minister- 
stwo oświaty zaleciło, aby w roku bie- 
żącym we wszystkich miastach zorgani- 
zowano w dużym zakresie kolonje i pół- 
kolonje letnie dla dziatwy szkół powsz. 
W ciągu kilku tygodni, spędzonych na 
wsi, w czasie których dzieci otrzymają 
należyte pożywienie, dojdą one do sił i 
zdrowia i będą mogły przetrzymać przy 
szłą zimę. 


| 


Giełda zbożowa 


Na dzisiejszem zebraniu giełdy zbożowo-to- 
warowej w Warszawie ogólny obrót wyniósł 365 
ton , w tem żyta 110 ton. Notowano za 100 kg. 
parytet wagon — Warszawa w handlu hurtowym, 
ładunkach wagonowych: żyto sztandard I-szy 
17—1150, pszenica czerwona jara szklista 36 
—37, pszenica jednolita 35—36, pszenica zbie- 
rana 34—35, owies jednolity 1450—15, owies 
zbierany 13,50—14, jęczmień na kaszę 14,50—15, 
gryka 13—19, proso 18.50—19.50, groch pólny 
z workiem 21—24, groch Victoria z workiem 28 


ki o czyst, 97 proc, 110—125, koniczyna biała 
surowa 70—90, koniczyna biała bez kanianki 
o czystości 97 proc. 100—125, mąka pszenna ga- 
tunek pierwszy 45 proc. „luksusową” 58—63, 
mąka pszenna gat, pierwszy 65 proc, 53—58, mą- 
ka pszenna gatunek drugi 20 proc, po „luksuso- 
wej” 48—53, mąka pszenna gatunek trzeci „po- 


ślednia** 23—33, mąka żytnia pytlowa ¢ sitkowa 
22—24, otręby pszenne szale 10—11, otręby 
|pszenne średnie 9.50—10, otręby żytnie 9.50— 
10.50, kuchy lniane 18—19, kuchy rzepakowe 
„14—14.50, kuchy słonecznikowe 15,50—16, 


Polska delegacja 


na światową konferencję 

i gasponarezy 

(B) W dniu 9 czerwca rb. wyjedzie 
do Londynu na światowa konferencję 
gospodarczą delegacja polska pod prze- 
wodnictwem wiceministra skarbu. p. A- 
dama Koca, W skład delegacji wchodzą 
dyr. Sokołowski z ministerstwa prze- 
mysłu i handlu, oraz dyr. Baczyński i 
naczelnik Reichman z ministerstwa 
skarbu, , 


Puder BEBE SZOFMANA 
usuwa pot u dorosłych 


(Iiii GP 
EB spkretóć 


(a) 
Konkurs kinematogra- 
ficzny w Paryżu 


Jedno z paryskich kin aktualności 
ogłosiło w tych dniach ciekawy kori- 
kurs dla bywalców tego kina. Konkurs 
zatytułowany jest „Belle Vacances" 
„Piękne wakacje) i żąda od uczestni- 
ków odpowiedzi na szereg pytań, do- 
tyczących jednego z filmów, wyświet- 
lanych w kinie, Film pokazuje pewien 
monument, często zresztą widziany na 
ekranach. „Jak nazywa się ten monu- 
ment i jak brzmi nazwisko jego twór- 
cy? Jakie inne słynne dzieło wykonane 
zostało przez tego artystę? Jaki inny 
monument stanowi odpowiednik do mó- 
numentu powyższego? Kim jest czło- 
wiek, o którym mowa w filmie, a który 
za czasów Napoleona dokonał wielkich 
zbrojeń i odniósł wielkie zwycięstwo? 
Kiedy umarł ów bohater napoleoński? 
Pierwsze trzy cyfry, liczby daty jego 
śmierci, tworzą datę pamiętną... Jakie 
zderzenie jej odpowiada?" 

Laureaci konkursu otrzymają na- 
grody, w postaci bezpłatnego spędze- 
nia czasu w kilku miejscowościach nad- 
morskich. 


Zaparcie  Slawni lekarze specjaliści za- 
świadczają, że z. działania naturalnej wody 
gorzk ej Frarciszka - Jóžeła są pəd każdym 
względem zadowoleni, 


WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kr: 
Mód „Diana” poleca eleganckie szykowne kav 
pelusze po 7,— zł. Również przerabia szybko 
według najnowszych żurnali po 2.50 zł. Uwaga 
i pan Kraków, Węglowa 3 (Róg Krakow.. 
ei). 3-6. 


ysowe Magazyn 


SAMODZIELNA MODNIA! 
ta od zaraz. 
Grodzka 39 


A zostanie przyję- 
Zgłoszenia Gietzer, Kraków, ulicą 


SIŁĘ modniarską POZY poszukuję. Kra- 


ków, Kalwaryjska 25, m, 


REALNOŚCI najkorzystniej sprzódaje biuro 
„WAWEL“, Kraków, Grodzka 60. Tel. 108-60. 


il 3 7 
Baa 


Napisał Andrzej Zański 


Ręka gościa dotknęła się poufale 
twarzyczki dziewczyny, on zaś skrzy- 
wił się. 

— No, no, widzę, że zaczyna się 
pani ceremonjować!.. A od kiedyż to 
tak bardzo zhardziałaś?... Przecież Zyg- 


jecka odtrąciła od siebie coraz to 
bardziej natrętnieiszego przybysza. 

— Powiedziałam już panu, że nie 
znam żadnego Zygmunta.. Proszę na- 
tychmiast opuścić moje mieszkane. w 
przeciwnym razie zacznę wołać o po- 
moc, 

Nieznajomy nie stracił zimnej krwi. 

W milczeniu wyciągnął portfel i do- 
był z niego dwa banknoty, ażeby poło- 
żyć je na stole. 

— Oto mój paszport — oświadczył 
— czy i teraz będziesz wołać o pomoc? 

Halina spojrzała na niego wielkiemi 
oczyma, on zaś ciągnął dalej. 

— Słusznie uprzedzano mnie, że je- 
steś hardą sztuka!.. Ale nie gniewam 
się na ciebie... Lubię nawet taką kome- 
dię cnot Dyskretny upór kobiety 
podnieca mnie... Mam wrażenie, że mu- 
szę walczyć o coś. co w każdei chwili 
zresztą mogę sobie kupić 

Nozdrza jego rozszerzyły się, niby 
chrapy jelenia, wietrzacego na rykowi- 
sku za łani, 


zi 


eś — powiedział tro- 
hę chrapliwvm głosem, poczem objął 
i mie spodziewającą się dziew- 
nę wpół i podniósł ją w górę niby 


między jedwabne 
yła się w roz- 


rzucona 


od siebie rożpaloną 


twarz napastnika, który ustami szukał 
jej ciepłych warg, a równocześnie kop- 
nęła go tak silnie, że mężczyzna poto- 
czył się o parę kroków wtył. 

— Ha, gryziesz!— syknął przez za- 
ciśnięte zęby, poczem runął zpowrotem 
na swą ofiarę. 

Halina odparła znów atak przeciw- 
nika, wołając równocześnie o pomoc. 

— Co tu się dzieje?— rozległ się w 
tej samei chwili okrzyk Zbigniewa, któ- 
ry niespostrzeżenie wszedł do pokoju. 

Na widok fatalnej sytuacji, w jakiej 
znalazła się jego przyjaciółka, pośpie- 
szył jej z pomocą. 

Mocne uderzenie jego pięści zamro- 
czyło. na chwilę napastnika. Lecz już w 
następnei sekundzie z podniesioną ręką 
miał on zamiar rzucić się na młodziefi- 
ca, gdy nagle dłoń jego opuściła się, on 
zaś krzyknął. 


Co pan 


Zbigniew poznał w nieznajomym 
jednego z ziemian, z którym od czastu 
do czasu spotykał się w klubie; był to 
raogół sympatyczny i poważny oby- 
watel, to też Zbaraski zdziwił się nie- 
mało, spotkaws: go wśród podob- 
nych okolicznoś 

—Przedewszystkiem — oświadczył 
sucho — chciałbym zapytać się pana, 
skąd tu się wziął? 

Skąd? — odparł ponuro zapyta- 
ny. — Poprostu nasz wspólny znajomy 
pan Zygmunt Kwiński dał mi adres tej 
oto dziewczynki, przyszedłem więc, 
ażeby się nieco pobawić... Zresztą nie 
[to pana nie obchodzi, nie zamierzam się 
jprzed nim tłomaczyć! 

Brwi Zhąraskiego 
gniewnym łukiem. 

— Owszem, obchodzi mnie ta bar- 
dzo. niecnie bowiem przez pana napad- 
nięta kobieta jest moją przyjaciółką... 

Zkolei zaperzył się tamten. 

— Przyjaciółką? Bardzo 


zciągnęły się 


pięknie, 


ale niech pan będzie pewny, że takich 
przyjaciół jak pan liczy ona sobie na 
tuziny!.. Ja także mogę zostać jednym 
z nich; oto dwa banknoty, za które kú- 
piłem sobie jej ciało! 

Zbaraski uczuł nieprzepartą chęć, 
ażeby spoliczkować intruza. W wstat- 
niej jednak chwili pohamował się... Po- 
częło mu coś świtać w głowie. 

— Przepraszam pana — oświadczył 
— zdaje się, że zaszło tu jakieś niepo- 
rozumienie... A zatem twierdzi pan, iż 
otrzymał adres tej pani od Zygmunta 
Kwińskiego, 

— Tak jest: ulica Wierzbowa nr. 17. 
mieszkanie 7, — odburknął obywatel. 
Zbigniew skinął głową. 

— Zgadza się... A jak się nazywała 
protegowana Zygmunta? 

Panna Lu! Podobno ćwierć w 
stolicy zna to imię — odparl zapytany. 
Zbaraski trzepnął palcami. 

— Teraz rozumiem już wszystko — 
zawołał. 

Poprostu zaszło tragikomiczne 
qui pro quo. Lokatork i a tego 
mieszkanka była niejaka panna lu, da- 
ma lekkiego prowadzenia się, Stała 
bywalczyni nocnych lokalów, gdzie ele- 
ganckie damy z półświatka szukają so- 
bie amantów. 

Podczas gdy setki podobnych pań 
kończy zwykle w rynsztokach lub szpi- 
talach, panna Lu miała wyjątkowo tro- 
chę więcej szczęścia; poprostu zawró- 
ciła głowę jakiemuś nowobogackiemu, 
który wziął ją do Paryża. tei Mekki 
wszelkiej rozpusty, tego Eldorado sno- 
bizmu i tanich uciech. 

Ponieważ tranzakcja panny Lu z iej 
nowym protektorem została zawarta 
bardzo pośpieszuie, uradowana damula 
sprzedała mieszkanie za bezcen swemu 
gospodarzowi, ten zaś zkolei odstąpił je 
Zbaraskiemu. 


tu 


(Dalszy ciag jutro). 


61): 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są 0- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 


W pięknej woltyżerce kocha sie skty- | jesz?... 


cie klown Friko oraz pewien stały hywa- 
lec. cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
Ez e. z 
ierają 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramąu syn pagoa 
lśaskiego, Edmund Stanieckiu, odwi 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 


tyżerka przekonywuje go o owej miłości, 
waże klika) tygodniach: Rex podalóet się z 
162) 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz wplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru prz 


M reszcie „Czarny Sokół”, będąc po- 
Ela Robertson, piękna woltyżerka | Rex|rządnie pod gazem, rzekł do Stęgi: 


— Masz szczęście, chłopie... Dzięki 
tobie przydybiemy pewnego osobnika, za 
którego dostaniemy kupę forsy, kapu- 
Jako nasz pomocnik będziesz 
spólnikiem do tego intersu, dobra?... 

Stęga wyciągnął drżącą dłoń. 

— Bardzo panu dziękuję... — odparł. 
— Gotówka każdemu zawsze się przy- 
da... 

Stęga uważany był już za swego czło 


go do szpitala, gdzie akrobata | wieka. To też Czarny Sokół, nie krę- 
ta |pując się jego obecnością, zwrócił się do 
z| swych mołojców: 


— Chłopcy!... Gdy tylko zmierzch za- 
padnie, pójdziemy do Daniela na Ostro- 
łęcką!... 


Wszyscy jak jesteśmy... i Musimy go 
dziś odbić... Za jego sprawą zginął Ja- 
nek, teraz znowu zwędził nam Chwała... 


Linie stał Jonny, który raz już był karany za Musimy pomścić krew naszych kamra- 


adzież, 

Po _kijku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 


dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska,|na was nigdy się nie zawiodę... W 


córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

Ela R 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpa- 
czyna się dla mej nowe życie. 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 


z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską,j zmroku ruszamy... 


gdyż'to mu jest potrzebne do jego Interesów. 

Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
loniku ‘z: książku na kolanach, lokaj zameł- 
dował przybycie jakiejś pani, * 


— Słusznie! — odpowiedziano mu 
chórem. 

— Ano własnie., Wiedziałem, że 
ię 
zgadzacie się pójść ze mną, aby wydo 
stać z fej spelunki żywego Rudziaka i 


długich namowach przenosi się z | Wycypować od niego forsę... 


— Zgadzamy sięl... 


— Dobra nąszal.. Zrobionel.. O 
A teraz kto, chce, 
niechaj jeszcze wypocznie... Przeprawa 


może być ciężka, gdy Rudziak nie da się 
ująć tak łatwo.. Musimy więc nabrać 


„ Była to Rega Szybska, która uprzedziła| dużo sił.., 


Elę, że Stamecki z nią sie żeni i wyznała ją 
ma poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził tę smutna dla Eli wiadomość. 
Edmund_ Staniecki nalężą! g 
honorowego, *urządzającego wielki Konkurs 
piękności. na_ calą. Polskę. Na. konkursie- tym 
miała mó brana „królowa, Pieknościz dla 
której różne: towarzystwa. .przeznaczyły 
lączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 


„do. -komitetu | JU. 


Niektórzy członkowie bandy powstali 
od stołu, by przespać się w drugim poko- 


Inni: zasiedli do kart. Czarny Sokół 
„pożegnał się ze Stęgą i rzekł. 


— Przyjdź pan za dwa dnt... Dostanie 
pan swoje.. Należy się panusupominek 


Rega  Szybska stara się o uzyskanie| za odczytanie tej kartki... 


pierwszej nagrody na konkursie piękności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu- fotograficznego — „Aidat fotografię 


— ślicznie dziękuję... — odrzekł Stę 
ga uradowany — Bardzo mi było miło 


Eli również .na ów konkurs, Zdjęcie to do-| Poznać szanownego pana... 


konane zostało w czasie, tdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach sto- 
licy, 

Podczas konkursu Ela i Rega. Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki 
malarz Grześ Stega. 

Pewnego wieczoru -Stęga 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z któryci 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
goś morderstwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrkówka, 


Tego samego wieczoru Stega udaje się 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera" i na. 
wiążuje znajomość z klownem Friko zwie: 
rza się przed nim, opowiadając o swej nio 
szczęśliwej miłości. 

Ele została skazana, W chwili ogłosze- 
nia wyroku przybywa do sądu Stęga, który 


Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod, wa-| 
runkjem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 


podsłuchuje w | ną, 


Czarny Sokół udał się również za in- 
nymi do drugiego pokoju, by odpocząć. 
Ledwo trzymał się na nogach. 

Stęga skorzystał z tego, że część chra 


iej wielbiciel, artysta- pała już na podłodze w sąsiednim poko- 


ju, a druga część zajęta była grą karcia- 


więc też podniósł ię z ławy i rzekł: 


REZ wok 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


— No, czas na mnie... Niech się pa- 
nom dobrze wiedzie... 


Napisał JAN BILEWICZ. 


zało się, że aresztowano Czarnego So- 
koła i wszystkich jego kamratów w 


Nikt nań nie zwracał uwagi. Ktoś muj chwili, gdy wyruszali na rozrachunki z 


odmruknął pod nosem: 


Rudziakiem  Mołojcy Czarnego Sokoła, 


— Niech i panu dobrze się wiedzie... |ost.czeni ze wszystkich stron posteriinko 


Serwusl... 

Stęga wymknął się z knajpy, Gdy 
znalazł się wreszcie na ulicy, odetchnął 
swobodnie. 

Pilno mu było i z rozkoszą pozbyłby 
się już krępującej roli starca, ale oba- 
wiał się, że ktoś go jednak śledzi. Więc, 
utykając nieznacznie, posuwał się nadal 
wolnym krokiem, aż skrył się na zakrę- 
cie. 

Tam obejrzał się kilkakrotnie na 
wszystkie strony, a stwierdziwszy, że 
nikt za nim nie chodzi ani go nie obser- 
wuje z ukrycia, wszedł do bramy, wypro- 
stował się, zdjął brodę z twarzy i wy- 
szedł zupełnie zmieniony. 

Teraz pędził ekspressem. Bo 
śpieszyło mu się nie bez powodil... 

Do zmierzchu było już niedaleko, a 


też 


wymi, paddeli się bez jednego strzału — 
Wszysu:ich odtransportowono do aresz: 
tu przy urzędzie śledczym. 

— Z tym będzie gorzej.. —- rzekł 
wkońcu nadkomisarz. — Nie chce się tak 
łatwo poddeć ta betja... E 

— Nasi chłopcy przecie dostaną się 

z iatwością do zamkniętego pokoju... —: 
zoradzii przodownik. — Ni brak wśród 
mich odważnych.. 
Wiem o tem... — odparł nadkomi- 
sarz. — Ale chodzi mi o to, aby Rudziak 
dosłał się żywcem w moje ręce... Strze- 
lam prawie tylko na postrach... 

W tej chwili z dołu rozległ się okrzyk 

— Ktoś jest na dachul... 

Nadkomisarz zerwał się na równe 
nogi. 

— Wystawić posterunki na sąsied- 


musiał przecie przedsięwziąć jakieś środ |nie dachy! 


ki, by uprzedzić Czarnego Sokoła i zdo- 
hyć Rudziaka w swoje ręce. Znał jego a- 
lres — główny atut miał więc w ręku. 
Chodziło tylko o to, aby wyprzdzić na 
czas bandę Sokoła, 

Stęga wsiadł do taksówki i udał się 
wprost do urzędu śledczego. Nadkomi- 
sarz Wiernik wysłuchał z wielką uwa- 
gą jego relacji o Rudziaku, kiwając przez 
cały czas głową. 

— Wprost mi się wierzyć nie chce, 
że odnalazł pan kryjówkę tego zbrod- 
niarza... — oświadczył wkońcu nadkpmi 
sarz. Przecie my go szukamy już od 
tylu miesięcy... 


r Gdyby nie ten szczęśliwy traf pod | 


słuchania rozmowy w knajpie i fakt od- 
czyłania zagadkowej kartki — odparł 
Stega — i ja nie dałbym sobie z nim ra- 
dyl.. Przecie tak samo szukam go od 
tylu miesięcy, chcąc dowieść światu ca- 
łemu, że Ela Robertson jest niewinna, 
że ona Stanieckiego nie zamordowałal... 

Nadkomisarz Wiernik wydał natych- 
miast odpowiednie dyspozycje i z przed 
śmachu urzędu śledczego wyruszyły 
dwa auta. 

Jedno pojechało do knajpy Czarnego 
Sokoła, by zdemaskować tych zbrodnia- 
rzy, drugie skierowało się wprost na u- 
licę Ostrołęcką do kryjówki Rudziaka... 


Rozdział pięćdziesiąty czwarty. 


— nim 


dziak znik? beż śladu. 


Stega w przebraniu udaje się do knajpy| nor 


kołau i lam podsłuchuje Tot- 
erei karłce  „A-i-N-0-5-L6, 
Rusini. 


„Czarnego. 


Pochowali się więc ludziska w swych 
ach i czekali... 
Rudziak spał. Spelunka Daniela, w 


której ulokował się, mieściła się na 


Stega odczytuie tę tajemniczą kartkę,| czwartaku w jednym z domów przy ulicy 


której treść brzmi: „Daniel“, 
zwisko właściciela spelumki, p 

Czarny Sokoł dziękuje malarzowi za po-| 
moc, 


Jest to ua-| Ostrołęckiej... Gdy policja otoczyła dom, 


kilku rzezimieszków, ukrywających się 
tak samo w spelunce, wybiegła na scho- 


dy, lecz tam przyłapali ich już czuwają- 
cy policjanci, 

— Gdzie Rudziak? — padło pierwsze 
pytanie nadkomisarza. 

— Śpi... — brzmiała odpowiedź chwy 
tanych. 

— Na górę! — rozkazał nadkomisarz. 

Policjanci udali się na górę. 
chwili Rudziak zerwał się z posłania, W 
mig zorjentował się w sytuacji. Wyjrzał 
oknem i zdębiał.. Wyciągnął rewolwer... 
W tej chwili rozległo się pukanie do 
drzwi... 

— Kto tam?.., — zapytał. 

— Policja... — brzmiała odpowiedź. 

Huknął strzał... 

Policjanci cofnęli się. Odpowiedzia- 
no kulami. Słęga, usłyszawszy na dole 
rewolwerowe strzały, chwycił się za gło- 
wę: 
— Na litość boską!... Tylko nie zabi- 
jajcie gol... Jeżeli Rudziak padnie zabi- 
ty, któż znowu wyjaśni tajemnicę śmier- 
ci Stanieckiego?... 
Cóż zrobić... — odparł jeden z 
przodowników. — Jeżeli nie uda się zła- 
pać go żywcem, musimy skorzystać z 
broni... 

Na górze gruchnęła nowa salwa. Ru- 
dziak, widać, bronił się zaciekle... 

Tymczasem nadjechało drugie auto 
policyjne i przodownik zdał raport nad- 
komisarzowi kierującemu obławą. Oka- 


W tej |k, 


Kilku policjantów  rozbiegło się na 
wszystkie strony. Po chwli na dachach 
sąsiednich domów ukazały się granato* 
we mundury i gotowe do strzałów lufy 
karabinów, 

Okazało się, że Rudziak zamierzał 
rzeczywiście uciec dachem, lecz policja 
odrazu sparaliżowała jego zamiar, Ru- 
dziak skrył się więc na strychu i stam- 
tąd ostrzeliwał się gęsto. Policja nie od- 
powiadała prawie wcale na jego trzały. 

Wkońcu Rudziak też przestał strze- 
lać. Próbowano nawiązać z nim kon- 
takt, lecz zbrodniarz nie chciał słyszeć 
o poddaniu się. 

— Wolę odrazu wpakować sobie kulę 
w łeb, niż gnić w więzieniul... — odparł 
zrezygnowany, 

Zapadał już wieczór. Policja nie chcia 
ła przeciągać obławy do późnej nocy;— 
Całą ulicę Ostrołęcką oświetlono specjal 
nemi latarniami. Wreszcie padł rozkaz: 

— Ostrzeliwać strych! 

Policja przystąpiła do ataku... Cho: 
dziło o pozbawienie Rudziaka reszty na: 
boi, Rudziak rzeczywiście nie szczędził 
kul. Żadna z jego kul nie wyrządziła ni- 
komu, na szczęście, krzywdy, 

Wreszcie nadeszła chwila, gdy w 
ostatnim magazynie Rudziaka pozostały 
dwie kule. 

, — To dla mnie... — pomyślał zbrod- 
niarz. 

Przykucnął w kącie strychu. Nie o- 
strzeliwał się już więcej. Policja czeka- 
łą na dalszą akcję z jego strony. Poste- 
runkowi na dachach zdwoili czujność, 


A Rudziak tymczasem przyłożył re- 
R do swej skroni. Poczuł chłód 
lufy, 

Nie namyślając się długo, nacisnął 
cyngiel... 

Ale co ta?.., 


Nie słychać huku... 

Rudziak otworzył szeroko oczy... Re- 
wolwer zaciął si 

Szarpnął cyngiel.. Ani rusz: Dwie 
ule jeszcze zostały i żadna nie chciała 
wyjść. 

Cisnął na ziemię popsuty rewuiwer... 
Co teraz będzie? — pomyślał, — 
Muszę umrzeć!.. Taki już mói losl. 
Wysunął głowę przez okienko na stry 


chu. 

— Strzelajciel... — zawołał. 

Ale nadkomisarz wydał rozkaz: 

— Nie strzelać,, Pewnie już mu za 
brakło naboi... 

— Strzelajciel.., 
GE mniel,,, 

e nie padł ani jeden trzał. 

, Wtedy Rudziak wysunął. najpierw 
jedną nogę, potem drugą i rozluźniwszy. 
palce, czepiające się muru, runął wdół. 

Wszyscy stali jak w ziemię wryc. 

Pierwszy ochłonął nadkomisarz, kié 
ty podbiegł do krwią zlanego ciała, le- 
żącego na bruku i nachylił się nad nie- 
szczęsnym zbrodniarzem, Za nadkoni- 
sarzem podbiegł do samobójcy g 
którego w tej chwili 
tylko myśl: „Ż 


— prosił Rudziak. — 


Krótki żywot „Komet pieniądza 


Wielkość i upadek potentatów finansowych 


Wybitny ekonomista niemiecki Pa- 
wel Elbogen wydał niedawno dzieło pt. 
„Komety pieniądza”, zawierające zbiór 
życiorysów i charakterystyk dziewięciu 
naiwybitniejszych potentatów finanso- 
wych świata, 

Sylwetki i koleje losu owych poten- 
tatów oddane są z niezwykłym polotem 
i literacką wyrazistością, dzięki czemu 
książkę czyta się, iak zajmującą po- 
wieść, 

Najciekawszym momentem jest wy- 
nikająca z tej książki konkluzja, że kró- 
lowie fortuny, których uważamy zazwy 
czaj za bałwochwalczych czcicieli pie- 
miądza, w rzeczywistości nie byli jego 
niewolnikami, ale szł w magicznem 
przyzwyczajeniu po drodze, na którą 
wkroczyli, wspinając się coraz wyżej, 
póki nie stracili gruntu pod 

Każdy z nich przedstawia jednak iń- 
ny typ i opiera się na odmiennym świa- 
topoglądzie. Lesseps, twórca kanału 
Sueskiego, bohater skandaln Panamy, 
był idealistą, fanatyklem pracy i komp- 
letnym głupcem w sprawach plenięż- 
nych. Nie przewidywał on wcale sideł, 
jakie sam na siebie przez swe przed- 
sięblorstwa nastawił. Inni natomiast 
wiedzieli dobrze, ca się święci. 

Natomiast Strousberg, twórca „Eu- 
treprise*, był genjalnym organizatorem, 
osobiście zaś skromnym człowiekiem, a 
przegrany proces i wygnanie mie 
mały jego wielkiej siły ducha. W prze- 
ciwieństwie do niego Loewenstein, za- 
równo jak Kreuger, skończyli samobój- 
stwem 

Loewenstein, którego nazwano „la- 
tającym Belgiem", miał szczególną sła- 
bość do lotnictwa, które pierwszy użył 
on do służby międzynarodowej. Wiecz- 
nie w podróży, nie czuł stę nigdzie w 
domu, a nawet śmierci szukał przez 
skok z aeroplanu, uciekając przed kata» 
strofą, która groziła jego zawikłanym 
Interesom, 

Elegancki, sympatyczny, wyni 
neurastenik i sportowiec — mógł 
nowoczesnym ideałem filmowym. Był 
hazardowym graczem, któremu chodzi- 
ło, nie o zysk, ale o efekt gry. Gdy je- 
dzie do Brazylji i finansuje tam wielkie 
zakłady elektryczne, gdy żeni się, albo 
Wat = o na oku tylko 
eden cel: dostanie sią najwyższych 
kół towarzyskich w Brukseli. ś 


osły, 
być 


Posiada on na rue Ducale pałac jak|sięć lat. Zniknął w niej i nigdy 
marzenie, mieszkanie w Charidge i w|później nie ujrzano, Powstawały 


Paryżu, urządza koncerty, nocne polo- 
wanie z muzyką. Na śniadanie jada 
pstrągi, sprowadzane specjalnie aeropla 
nem ze Szkocji i ostrygi z Odessy, Pro- 
wadzi pozornie życie bogatego próżnia- 
ka i jest zarazem doradcą finansowym 
króla belgijskiego. 

Interesy, Loewenstelna coraz bardziej 
wkraczają na arenę międzynarodową 
komplikują się coraz więcej. Loewen- 
stein korzysta ze stałych połączeń tele- 
fonicznych, wydaje na depesze 5 miljo- 
nów franków rocznie, a gdy jego gek- 
retarki nie mogą nadążyć, używa dyk- 
me 

pogorszeniem się interesów przy- 
chodzi rozstrój nerwowy, pe erea 
umyslu, ataki wściekłości, konieczność 
pobytu w sanatorjum — wreszcie tra- 
giczny koniec: skok z aeroplanu nad 
kanałem La Manche, zagadka którego 
nigdy nie będzie rozwiązaną. 

Ruina finansowa Loewensteina była 
tragedją tylko dla niego samego — na- 
tomiast upadek Glilckstadta stał się ka- 
tastroją całej Belgji, tak samo, jak afera 
kreugerowska dotknęła całą Szwecję. 

Życie Kreugera o którym tak wiele 
pisano, osłonięte jest tajemnicą. Szuka- 
nie jej wyjaśnienia w nieszczęśliwej mi- 
łości nie zupełnie jej rozwiązuje. 

Około postaci króla zapałek krąży 
mnóstwo fantastycznych legend. Z fo- 
tofraji wydaje się miłym, towarzyskim, 
przeciętnym człowiekiem, jakim w rze- 
czywistości nigdy nie był. Nienawidzit 
bowiem towarzystwa, alkoholu i wes0- 
łych „obiadków”. Spotykano go jednak 
ch lokalach stolic w otoczeniu 
siatka, pijanego do nie- 
przytomności. W każdem mieście miał 
ima kochankę, zmieniał kobiety, fak 
banknoty, rozdawał kosztowne upomin- 


| 


k 
nogami. 
zła. 


lerji typów jest Anglik Clarence Hatry, 
wielki przemysłowiec, którego świetna 
karjera skończyła słę w więzieniu. Mi- 
mo to jest on jednym z „komet pienią- 
dza“, upadek którego nie stanowi je- 
szcze końca. Hatry zachował ogromną 
równowagę duchową i optymizm ży- 
siowy. 

W więzieniu ma numer 2534, co 
uważa za dobry prognostyk, gdyż su- 
ma cyfr tej liczby daje 14 — liczbę lat 
jego kary. 

Codziennie przychodzą do niego ad- 
wokaci i finansiści i radzą z nim nad 
sprawami jego przedsiębiorstwa, w któ- 
rych jedynie on się orjentuje. 


ki, gardząc w głębi serca tego rodzaju 
stosunkami i skarżąc się w listach, któ- 
re znaleziono po jego Śmierci, że nigdy 
nie zaznał prawdziwej miłości. 

Kiedy w Paryżu popełnił samobójs- 
two, nie wiedziano jeszcze, kim był 
Ivar Kreuger, Dopiero, gdy wyszły na 
law łego olbrzymie fałszerstwa i oszus- 
twa, zaczęto widzieć w nim wyijątko- 
wego człowieka, stojącego poza wszel- 
jemi ludzkiemi regułami — człowieka, 
który kwestje pieniężne traktował rów- 
nie bez skrupułów jak sprawy miłości, 
pragnąc w swej  dernonicznej naturze 
zaznać wszystkich przyjemności życia. 
Najmniej znanym w tej ciekawej ga- 


| 


Saiemnica cezara $yberjusza 


Archieofożgomie badają jego rezydencję 
na Capri 


z piękności wyspa Capri ma |liskowych w Kampanji, prof. Maiuri, 
za sobą tradycje długich stuleci, jako |przeprowadził z BAY rezultatem 
uroczę miejsce wypoc: wu Czar „|szereg badań na Capri. Tajemnica śmier 
PY cesarz rzymski August, który |ci Tyberjusza nie została jednak całko- 


wybrał sobie ten zakątek na swą rezy- | wicie wyjaśniona. Imponujące dziś jesz- 
dencję letnią, Przedtem była to dzika ilcze ruiny willi Jowisza, oczyszczone ło- 
zaii wysepka, porosła krzakami, | patą archeologów, sterczą dumnie na 
zamieszkała przez nielicznych greckich | skale, jak orle gniazdo, Drutem kolcza- 
rybaków i pasterzy oraz stada kóz. Je- |stym otoczono strzeżoną strełę, z której 
dyną jej osobliwością był olbrzymi ska-|w przyszłości nie wolno tury- 
mieniały dąb, któremu przypisywano ty|stom wywieźć. najmniejszego okrucha 
marmuru na pamiątkę. 

Archeologja stosunkowo późno zwró- 


siące już lat, 

Opowiadano, że kiedy August poło- 
żył rękę na martwym pniu uschniętego | ciła uwagę na górę gruzu, jaką przedsta 
lębu, ro nagle młode pę |wiały rozwaliny willi Jowisza na Cap; 
dy. Od tego czasu stało się Capri przed-| W pierwszej połowie XIX wieku prze- 
miotem po Wyspa należała do|kopano ją nadaremnie ze wszystkich 
Neapolu, a ponieważ cesarz chciał uczy- | stron, nie znajdując wyjaśnienia zagadki 
nić ją swem miejscem wypoczynkowem, |chociaż badania dały pod innym wzglę- 
oddał za nią większą i urodzajniejszą | dem ciekawy rezultat, 
Ischię. lycja prof, Maiurisa uzyskała 

Neapolitańczycy nie chcieli wierzyć | przynajmniej w wyniku swych badań cen 
swym uszom, ale August wiedział czego 
chce, W ten sposób stało się Capri wlas 
nością cezarów | T ripar dwo- 

Tyl 


ny materjał statystyczny. Willa wznosi 
się na skale 300 metrów nad powierzch- 
nią morza, a mury jej wysokie na 20 me- 
trów, czynią dziś jeszcze potężne wra- 
żenie, MJ 

Punkt środkowy stanowiły cztery 
zbiorniki na wodę deszczową, każdy w 
poama jednego miljona litrów. W 

dowie ich zástosowano system utrzy- 
many do dziś dnia: płaskie terasy i KA 
niane sklepienia, 

W tej to siedzibie mieszkał w ostat- 
nich latach swego życia, nieszczęśliwy 
cesarz Tyberjusz, pogrążony. w nieule- 
czalnej melancholji, której objawów nie 
umieli zrozumieć ówcześni lekarze i kro 
nikarze, 


ru. — Cesarzowi erjuszowi wydała 
się fantazja Augusta małostkową w sto- 
do majestatu władcy rzymskiego 
imperjum. Ażeby nie budzić zawiści bo- 
gów, ofiarował dwunastu bóstwom Olim 
dwanaście wspaniałych will, które 
Dnt wybudować na ri, Jednakże 
jęabebe IA pl upiterówi, za- 
trzymał siebie i przeżył w niej dzie- 
o już 
dokoła 
tego legendy, które dziś jeszcze dodają 
tej wyspie szczególnego nimbu. 
Ostatnio, kierownik robót wykopa- 


„Madame Butterfly“ wywołała wesołość 


wśród publiczności japońskiej, i „europejskiej“ 
erpretaę 
(x) Prześliczne, złotem tkane .,japoń- taką samą sensację, jaką wzbudziłaby u 
skie” kimona cieszą się wielkiem powo- , nas japonka, zjawiająca się do śniadania 
dzeniem elegantek europejskich i amery |w uroczystym stroju oblubienicy z wian 
kańskich. Kimono takie noszone jest za- | kiem mirtowym i welonem. 
miast sukni domowej, przed południem i! Gdy włoska trupa operowa 
w GRU bliższych znajomych i AD. pott dg, 2) „M = 
przyjaciół. lutterfly", obecne na przedstawieniu ja 
z ponki poprostu dławiły się od śmiechu i 
Å kj 4 KA poan („kosc w rezultacie na sali wybuchła taka po- 
Per kiem ki MODA, Het BUCH F ż ' |wszechna wesołość, że trzeba było przed 
Poda. EAO OCEA laoaka (O A końcem opuścić kurtynę. 
wszystkie modnisie niech się dowiedzą, 
że Sarna „japońskie” kimona, które 
można dostać w eleganckich magazy- 
nach, są szyte przeważnie w Europie. 


A jeżeli pochodzą naprawdę z Japo- 
enji, to tylko dlatego, że Japonja szyje 
specjalne kimona na eksport. Prawdziwa 
japonka nie nosi barwnego kimona. — 
Barwne kimona noszą tylko małe dziew 
czynki i kimona tych maleństw mają ta- 
kie szerokie, powłóczyste rękawy, które 
stanowią przedmiot westchnień europej- 
skich dam. 


Im starsza jest japonka, tem rękawy 
kimona są krótsze i materjał mniej ko- 


stawia- 


(x) Tancerki, chcące tańczyć tańce 
bajadery, w odpowiednim kostjumie, po 
stępują wręcz odwrotnie, aniżeli efek- 
tywne bajadery hinduskie. Kostjum ba- 
jadery w naszej interpretacji, to wąski 
napierśnik bogato ozdobiony błyskotka- 
mi, wąski pasek na biodrach i cienki 
woal wokół nóg. Tymczasem hinduskie 
bajadery wcale nie pokazują swego cia- 
lorowy. Zamężne kobiety noszą kimona |ła, a tylko tańczą w szatach szczelnie 
jednobarwne z materjałów zupełnie ciem | zapiętych pod szyją i opadających aż po 
nych. Złotem tkane kimona noszą tylko | końce stóp. 
narzeczone. Taka platynowłosa europej Nawet ręce ich schowane są w dłu- 
ka w kimonie wyglądałaby w Japonji coj gich, sięgających po końce palców, rę- 
najmniej niezwykle i wzbudziłaby tam kawach. Ruchy tancerek hinduskich są 


cE) Chcą zmienić klimat 


Fantastyczny projekt czeskiego 
inżyniera 

Czeski inżynier Krzystof Carlowitz 
wystąpił niedawno z ciekawym projek- 
tem ma temat warunków klimatycznych 
Europy i Azii, analizując szczegółowo 
fakt istnienia stałych ciepłych prądów 
w niektórych morzach, szczególnie zaś 
na Oceanie Spokojnym i Atlantyku. 

Prądy takie mogłyby oddać kolosal- 
ne usługi. | tak np. ogrzewający Euro- 
pę Golfsztrom mógłby wyświadczyć jej 
znacznie większe usługi gdyby nie 
fakt, że akcję jego paraliżują zimne prą- 
dy morskie idące od północnego morza, 
których bramą jest morze Karyjskie. 

Gdyby więc zamknąć tę bramę mię- 
dzy wyspą Nowej Ziemi, a lądem nie- 
wielką tamą, wtedy przeciętna tempe- 
ratura całej Europy a nawet i dalekiej 
Syberii podniosłaby się o parę stopni. 
Budowa takiej tamy byłaby niebardzo 
kosztowna. 

Niezależnie od tego Carlowitz wska- 
zuje na możliwość „korektury“ klimatu 
Japonii i Mandurji przez zamknięcie 
morza Ochockiego tamą o długości 6 
klim, co wstrzymałoby znów dopływ 
pure wody z północy ku południowi 

zii, 

W jednym i drugim wypadku inwe- 
stycje te miałyby kolosalne znaczenie 
gospodarcze dla olbrzymich obszarów 
i byłyby stosunkowo niekosztowne. 


Rajskie jabłko 


było... cytryną 

Powszechnie wyobrażamy sobie 
słynne jabłko z drzewa porwania, jako 
najsłodsze jabłuszko, rozpływające się 
w ustach. Bo, przecież dla innego Ewa 
nie porzuciłaby rajskich rozkoszy. 

Tymczasem ostatnie badania wyka- 
zały, że biblijnem jabłkiem była... 
cytryna. m 

Stare pisma mówią podobno o tem 
wyrażnie. Owoc, który przyczynił się 
do wygnania pierwszych ludzi z raju 
nazywał się „etrog“, Ów owoc, naj- 
bardziej zbliżony ze znanych nam owo= 
ców do cytryny, jest po dziś dzień zna- 
ny żydom w Palestynie i na całym 
świecie. 

Gdy odkopano w Palestynie stare 
wykopaliska, znaleziono prócz kamien- 
nych strzał z przed 4000 lat pestki tych 
właśnie owoców, 

W jaki sposób owa cytryna prze- 
stoczyła się w jabłko? 

Podobno wina spada tu na Teofra- 
sta, który nazywał cytrynę w przeno- 
śni „jabłkiem Persji". Luter, który tłó- 
maczył Teofrasta, opuścił wyraz Per- 
sja" i zostawił już tylko „jabłko“. Skąd- 
że mógł wiedzieć, że w krainie, poło- 
żónej między Eufratem i Tygrem niema 
wogóle jabłek? Cytryny natomiast 
były ogólnie znane starożytnem Światu. 

Coprawda, w starożytnem Rzymie 
używano cytryn nietyle do jedzenia, ile 
do... zabijania moli oraz jako. lekarstwo 
na reumatyzm, ale ceniono ogromnie 
ich zapach. 

W wiekach późniejszych cytryny 
były w cenie, a w pewnei kronice z 
szóstego wieku, po Narodzeniu Chry- 
stusa jest nawet wzmianka o tem, że 
pewien hodowca wyhodował w dolinie 
Jordanu cytrynę wagi 40 funtów. 


Jak wygląda kostium bajadery? 


Mimo szczelnych szat tancerki hinduskie podkreślają 
każdy szczegół ciała 


umiarkowane i tańcząc w szczelnie za 
piętych szatach, działają bardziej podnie 
cająco aniżeli działa widok nagiego ciała 

Dzięki umiejętnym ruchom, mimo 
szczelnych szat, wydają się raczej zupeł 
nie nagie, tak wyraziście potrafią pod- 
kreślić każdy szczegół budowy swego 
ciała, 

Kobiety hinduskie nie wstydzą się 
swego ciała i bardzo skąpo się ubierają, 
co wcale nie nazywa się u nich nieprzy- 
zwoitością. Nieprzyzwoite są tylko ba- 
jader, które przecież tańczą w szatach 
szczelnie zapiętych. 


Urojone pretensje sedziów 


piłkarskich do prasy sportowej 


Wychodzi w Warszawie „Miesięcz- 
nik“, czasopismo Polskiego Kolegium 
Sędziów Piłki Nożnej. Nie mamy nie 
przeciwko temu, by sędziowie piłkar- 
scy, jak wszyscy zresztą śmiertelnicy, 
próbowali na polu publicystyki sił. Kto 
wie, może większa ich część włada le- 
piej piórem niż.. gwizkiem na boisku. 
Oczywiście władać, to nie znaczy jesz- 
cze pisać dobrze, rzeczowo i interesu- 
jaco. W każdym razie godny pochwa- 
ły jest fakt, że sędziowie pragną zapo- 
mocą swego „lejborganu*, wymieniać 
między sobą uwagi, myśli i wnioski, a 
czasem nawet krytykować innych, tyl- 
ko nie siebie. 

I tak, w drugim numerze wspomnia- 
nego „Miesięcznika“, mało znany zre- 
sztą sędzia piłkarski, p. J. Muszkat, w 
artykule pod tytułem „Dobry sędzia“, 
bierze z zapałem, godnym naprzykład 
również dobrego sędziowania na boisku 
w obronę swych kolegów po fachu, 
przed niesłusznemi jakoby recenzjami 
sprawozdawców sportowych. Ni mniej 
ni więcej zarzuca on sprawozdawcom 
brak bezstronności, brak gruntownego, 
fachowego i dokładnego przestudjowa- 
nia przepisów gry w piłkę nożną i żą- 
da od sprawozdawców sportowych wy 
kazania się przed Związkiem Dzienni- 
karzy egzaminem sędziowskim. s 

Wreszcie poucza on tych niebora- 
ków jak powinni pisać recenzję... o sẹ- 
dziach. Zdajemy sobie sprawę z tego, 
żenie wszyscy sprawozdawcy sporto- 

zwłaszcza ci nie zrzeszeni w Zw. 
Dziennikarzy Sportowych, odpowiada- 
ją poważnemu zadaniu dziennikarskie- 
mu. Niewątpliwie są jednostki, które 
bezużytecznie niszczą papier i wyłewa-. 
ją atrament z okazji próby pisywania, 
Sprawozdań, p. Muszkat raczy tważaći 
większość sprawozdawców za takich. 
Ponadto ma im do zarzucenia, że w 
większości swojej są oni „ludźmi klubo- 
wymi" i tym zarzuca brak bezstronno- 
ści. Tylko w zapamiętaniu adwokackim 
nie umie udowodnić, dlaczego sprawo- 
zdawca, będący „Klubmenem*, ma byi 
bardziej bezstronnym od sędziego pil- 
karskiego, który także jest... ..Klubme- 
nem“, tylko w gorszem wydaniu. Za- 
pomina, że sędziowie piłkarscy w prze- 
ważającej części są członkami klubów, 
a jeśli formalnie nimi nie są, to są tym 
większymi ich kibicam, czy zwolenni- 
kam. Ci zaś swojemi „bezstronnemi* 
rozstrzygnięciami na boisku przynoszą 
klubom i sportowi bez porównania 
większą szkodę, niż nawet najbardziej 
surowa i nieprzychylna recenzja o sę- 
dziach. 4 

Jeśli sprawozdawca sportowy skry- 
tykuje sędziego choćby nawet nie slu- 
sznie, to zawsze ma możność i sposob- 
ność skorygowania swojej opinii, czy 
jej sprostowania. Jeśli jednak sędzia ce- 
lowo lub nieświadomie skrzywdzi dru- 
żynę, to klamka zapadła bezapelacyjnie. 
Może to pociągnąć za sobą ruinę klubu, 
ekscesy, zgorszenie. A czy dużo jest 
takich w Polsce sędziów, którymby nie 
można było zarzucić braku nie tylko 
teoretycznej znajomości, „gruntowne- 
go, fachowego i dokładnego" opanowa- 
nia przedmiotu, ale praktycznej sztuki 
sędziowania. Czy dużo posiadamy sę- 
dziów piłkarskich, rekrutujących się z 
byłych graczy piłkarskich? Wszak lwia 
ich część, to byli „kibice* klubowi, to 
widzowie, którzy „wąchali* grę w piłkę 
nożną z trybuny lub z przepisów gry 
prof. Weyssenhofa. A kto nie był czyn- 
nym graczem, kto na własnych koś- 
ciach nie wypróbował skutków złego 
prowadzenia zawodów przez sędziego, 
ten — i tutaj ma racię p. Muszkat — 
nigdy nie „zgruntował fachowo gry w 
piłkę nożną" i ten, choćby nawet całą 
encyklopedię teoretycznych formułek 
nosił w głowie. nie będzie nigdy se- 
orowym. Oczywiś- 

iadomie, kwestię 
mienńości i bezstroa- 
ko zupełnie odrębną i 


cie, 
obiektywności 
ności sędziego, 
niezależna od fachowych wiadomości. 


Martwi się dalej p. Muszkat, że spra”j 
wozdawcy sportowi, pisząc o sędziach 
notują krótkie spostrzeżenia: „sędzia 
dobry lub zły*. Zmartwienie to pocho- 
dzi zdaje się stąd, że p. M. zapomniał 
o tem że tabakierka dla nosa, a nie od- 
wrotnie. 

Nie wie o tem, że sport piłki nożnej 
powstał nie dlatego, aby sędziowie mie- 
li pole działania i sposobność pokazania 
swych łydek, czy dobrze  skrojonych 
kostjumów na boisku, i że sprawozdaw 
cy sportowi przychodzą na zawody nie 
po to, by następnie pisywać „kilome- 
trowe“ recenzje o sędziach, jako głów- 
mych aktorach widowiska. 

Gdyby p. M. poznał historję narodzin 
piłkarstwa. to dowiedziałby się, że pil- 
ka nożna przez długi czas obywała stę 
bez sędziego i dopiero, gdy pogorszyły 
się obyczaje graczy, wprowadzono 


£jtv rozchwytane. 


urząd sędziego. Zdają sobie z tego spra- 
wę recenzenci sportowi i wiedząc, jaką 
rolę ma do odegrania sędzia na boisku, 
piszą o wszystkiem najważniejszem, a 
dopiero na końcu o sędziach i to prze- 
ważnie wtedy, gdy sędziują. 

Ściśle mówiąc tylko wtedy należa- 
loby właściwie o nich pisać. W każdym 


rzy sędziowie życzyli, ale tak, jak im 
na to wolność słowa 


dziennikarska pozwala. A, że krytyka 


ostra i nieczołobitna, jest pewnym Sę-| nara angielska Perry — Hughes, 


Hebda pokonany 
w Paryżu 
Wczoraj, w ramach międzynarodo- 
wych mistrzostw tenisowych Francji w 


3 Paryżu, walczył Hebda z anglikiem Wil- 
razie nie tak, jakby sobie tego niektó- (ik RAWY dos. $ 


Hebda przegrał łatwo w trzech se- 


i niezależność | tach: 3:6, 3:6, 4:6. 


Fina? gry podwójnej panów wygrała 
bijąc 


dziom nie na rękę, na to jest jedyna, |australijczyków Wulist — Mac Grath 
prosta rada: sędziujcie panowie sumien- |6:2, 6:4, 2:6, 7:5. 


nie, bezstronnie, fachowo, zadowolnij- 


Niemka Krahwinkel, która pokonała 


cie się skromną rołą dyskretnego arbi-| Jędrzejowską, przegrała w następnej tu- 


tra, czuwającego nad tem, by Z 
nie przekraczali reguł piłkarskich, a nie 


by gracze|rze z angielką Scriven w trzech setach. 


Fimał gry podwójnej pań wygrały 


upajajcie się *krótkotrwałą władzą nie-| Mathiet — Ryan, bijąc Henrotin — Ro- 


podzielnego pana na boisku. t 
Nie wyobrażajcie sobie, że jesteści 
najważni 


sambert w dwuch setach. 
W grze pojedyńczej panów sensacją 


ą osobą, około której całe| było zwycięstwo czecha Maleczka nad 


zawody się obracają, a wtedy, nie dacie] pierwszą rakietą Holandiji, Timmerem, 
sprawozdawcom przeciwko sobie broni po zażartej walce w pięciu setach. 


do ręki, wtedy nie będą oni was ganić! 
Pochwała przecież was nie razi. I nie 
z tego powodu żądacie od nich „egza- 
minów sędziowskich". W to wam nikt 
nie uwierzy. Pochlebstwo jeszcze nikę- 
g nie gniewało. A więc przestańcie się 
dąsać i sztucznie oburzać. 

Poprawcie się.. a wówczas, znaj- 
dzie się droga zgodnego kroczenia ku 
dobru i interesowi sportu piłkarskiego. 


Maksymiljan Statter. 


Blieńy rozchwytane? 


Stkolosalny sukces wycieczki „Expressu ma mecz 
MBoisfia—Sielżia $ 


Wszystkich, 


Bruksella— Kraków 


Sensacyjny mecz pitkarski 
w Krakowie 


Poniedziałkowe spotkanie narodo- 
wej reprezentacji Belgji z Krakowem na 
Cracovii, posiadać będzie praw- 

dziwe oblicze międzypaństwowe. 

Skład drużyny krakowskiej tworzą 
zawodnicy, którzy w szeregu spotkań 
międzypaństwowych bronili z powodze- 
riem barw narodowych: 

Do nich zaliczyć należy Otfinowskie- 
go, Kotlarczyka, Wiłczkiewicza, Sel- 
cherta, Riesnera, Pazurka, Smoczka, Ki- 
sielińskiego itd. Spotkają się więc ze so- 
bą dwa państwowe teamy, to też zawo- 


posiadających nasze, dodatkowe wagony i w razie otrzymania | dy te będą sprawdzianem spotkania nie- 


prźekazy na wycieczkę do Warszawy tychże, rozpoczniemy natychmiastową | dzielnego w Warszawie Belgja—Polska. 


prosimy, by we własnym interesie, ze- 
chcieli się do nas zgłosić i wymienić je 
na normalne bilety Kolejowe, które wy- 
dajenry bez przerwy do soboty godz. 13. 
- ZARY jednak, iż po tym ter- 
minie dalszych już wymian uskuteczniać 
nie będziemy i załatwiać będziemy tylko 
wydawane bony warunkowe. Zgodnie 
bowiem z naszemi przewidywaniami, je- 
szcze w dniu wczorajszym wszystkie bi- 
lety kolejowe na naszą wycieczkę zosta- 
Ażeby jednak zadość 
uczynić licznym rzeszom sportowców, 
pragnących wyjechać na mecz z nami 
do stolicy, zwróciliśmy się do Dyrekcji 
Kolei z prośbą, ażeby dodano nam dal- 
sze wagony. 

Wprawdzie rezultatu jeszcze nie zna- 
my, ale tuszymy, iż będzie ona poz. 
tywną i DOKP przyczyni się do życzeń 
naszych sportowców. 

My zatem ze swej strony przyjmuje- 
my warunkowe zgłoszenia właśnie na te 


wymianę, w wypałlku zaś negatywnym 
zwrócimy pieniądze: 


Skład drużyny belgijskiej 
wia się rewelacyjnie. 


przedsta- 
Wszyscy jej za- 


"Dlatego w celu uniknięcia zamłesza= | Wodnicy wielokrotnie występowali w dru 
nia i tłoku, prosimy, aby szczęśliwi po- | żynie państwowej. 


siadacze już zarezerwowanych biletów, 
zechcieli je niezwłocznie odebrać. 
Wymiany uskutecznia tak administra 
cja naszego pisma, ul. Pijarska 4 i Wo- 
gons-Lits-Cook, ul. 
Wreszcie dla orientacji dodajemy, iż z 
Krakowa wyjeżdżamy w. sobotę, dnia 3 


Sławkowska 12. | (25 razy), 


Na czoło wysuwają się rekordowi by- 
walcy teamu jak obrońca Foydonckx 
(32 razy), środkowy pomocy Hellemans 
(22 Zal środkowy napastnik Voorhof 

skrzydłowy Van Den Eynde 
2 razy). 


Mimo świetnej opinii, jaką słusznie 


czerwca o godz, 22 punktualnie; do War- |cłeszy się reprezentacyjna drużyna bel- 
szawy przyjedziemy w niedzielę o godz. giiska, „spodziewać się należy, iż metro- 
5.25, wyjedziemy zaś ze stolicy w ponie |Polia piłkarstwa polskiego godnie repre- 


działek o godzinie 20.25, 


poczem, | zentować będzie swe tradycje i nie ugnie 


powrót do Krakowa nastąpi o godz. 3,30. | Sie przed świetnym przeciwnikiem. 


Zgłoszenia na hotele przyjmujemy 
bez przerwy. 

Odnośnie biletów na mecz, komniku 
j, iż takowe sprzedawać będziemy w 
pociagu, podobnie, jak i pozostałe wolne 
pokoje w Hotelach warszawskich. 


Tucmiej błysiccwiczmy 


o puhar „Expressu“ 


Jak zapowiadaliśmy, w dniach 3, 4 i 
5 bm. odbędzie się na boisku RKS Legja 
turniej błyskawiczny o mistrzostwo Kra- 
kowa i puhar „Expressu Ilustrowanego". 

Do powyższego turnieju zgłosiły się 
prawie wszystkie drużyny krakowskie, 
nie wyłączając ligowych, co budzi tem 
większe zainteresowanie ze względu na 
spodziewane niespodzianki. 

Drużyny krakowskiej A klasy nie m- 


Dalszy cią 


stępują bowiem wiele poziomem i stylem 
drużynom ligowym a znane są z wiel- 
kiej ambicji i zaciętości, dlatego spotka- 
mia poszczególne tych drużyn z druży- 
nami ligowemi, stanowić będą nielada 
sensację a wyłoniony z powyższego tur- 
nieju mistrz Krakowa, będzie godnym 
tytułu. 

Szczegółowe spotkania poszczegól- 
nych przeciwników, podają afisze. 


é furmieju 


kKiubów żydowskich w krakowie 


Dalszy ciąg turnieju piłkarskiego or- 
ganizowanego przez Ż. K. S. Makkabi w 
Krakowie, przyniósł naogół spodziewane 
wyniki, 

Poziom zawodów niski, co pozostaje 
w związku z przemęczeniem zespołów 
mistrzostwatmi. 

Rozegrane mecze we środę, dnia 31 
maja dały następujące wyniki: 


HAKOAH — JUTRZENKA 4:2 (2:1). 
Jutrzenkę prześladował pech, przy- 
czem głównie do porażki przyczynił się 
bramkarz Fakler: r 
Bramki zdobyli: Kleiman Il, Weiss- 
blat, Klapholz i Beer, zaś Ogórek i Matz 
ner dla Jutrzenki. 


HAGIBOR — Ż. T. $. 6:1 (1:1). 

Obie drużyny w osłabionych skła- 
dach nie wysilały się bardzo, c 
przesądzonego wyniku, 

Strzelcami bramek byli: Schmalholz 
4, i Fingerhut III 2, dla Ż. T. S. Mącznik. 
Sędzia p. Gumplowicz. 


MAKKABI II — HAKADUR 3:2 (2:0). 


Lepsza technicznie drużyna Makkabi | atletycznego wykazał, 


Spotkanie bokserskie: 


Warta—Wawel 


W najbliższą niedzielę odbędzie się 
w Krakowie zapowiadane spotkanie War 
ta — Wawel. Zawody powyższe budzą 
wielkie zainteresowanie ze względu na 
pierwszy występ Warty w Krakowie, a 
już wprost sensacyjnie zapowiada się 
walka w wadze piórkowej Forlański— 
Chrostek. Mecz powyższy odbędzie się 
w Hali Wych. Fiz. w Krakowie przy ul. 
Zwierzynieckiej 26 o godzinie 20-ej wie- 
czorem. Sędzią rimgowym będzie p. 
Wende ze Śląska. 


Zawody o odznakę 


strzelecką w Chrzanowie 


T. G. Sokół i TSO Fablok w Chrzano- 
wie, urządziły w dn. 28 bm. na swych 
strzelnicach małokalibrowych, zawody o 
odznakę strzelecką II klasy. W wyniku 
strzelania, wspomnianą odznakę strzelec 
ką zdobyło 45 osób z Sokoła 15 z Fablo- 
ku i 9 ze Strzelca. Najlepszy wynik u- 
zyskał Zdzisław Stolarczyk (Sokól, Sier 
sza) osiągając 199 pimktów. 


Znakomici miotacze 
kuli w Ameryce 


Początek tegorocznego sezonu lekko- 
że amerykanie 


osiągnęła od początku spotkania prze-|posiadają cały szereg znakomitości w 
wagę. W drużynie Hakaduru jedymie |pchnięciu kulą: Ostatnio w tej konku- 
Goldner i Halpern grali znacznie lepiej |rencji uzyskali zawodnicy amerykańscy 


partnerów: 
elili Kunstler, Salomon i 


Schl 
Kempler dia I 
dzo dobrze p. Mgr. 


u, 
Leffelholz, 


ię, 
ięzców Halpem i| tylko o pół cmt. mniej od rekordu świa- 
Sędziował bar-|towego, będącego w posiadaniu czecha 


wyniki następujące: 
John Lynan — 16 mtr. 6 cmt., a 


Doudy. 


W roku bieżącym upływa 400 lat od 
dnia zgonu wielkiego polskiego snyce- 
rza (rzeźbiarza) Wita Stwosza. Z pa- 
miątek, które pozostały po genjalnym 
artyście wymienić należy ołtarz głów- 
ny w kościele Marjackim w Krakowie 
oraz ołtarz na Hradczynie w Pradze 
czeskiej. Na zdjęciu widzimy rzeźbę 
wielkiego artysty „Archanioł Gabriel". 
UECI 1 ITZEZTW DOC NOTYZK 


` ż R 
Korzystając ze słonecznej pogody trój- 
ka karciarzy urządziła wycieczkę naj 


| 
| 
| 
i 
| 
i 
l 
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Tegoroczny wybór „Miss Europy“ odbył się w Madrycie. Na zdięciu widzimy 


Uroczy 


— z 


wybrzeże Kościuszkowskie nad Wisłą, 

(w okolicach Warszawy) gdzie z zapa- 

łem oddaje się grze — pod czujnem 0- 
kiem władzy. 


dwie królowe piękności, zdążające na posiedzenie jury. 


Książę Walji w zastępstwie swego ojca wyjechał w tych dniach do pałacu St. 


James, aby przyjąć audjencię. Na zdjęciu widzimy uroczysty wyjazd następ-| 


cy tronu angielskiego, w asyście gwardji. 


Podszas gdy u nas wiosna jeszcze 
wciąż się „ustala“, na południu słońce 
praży już cudownie i wypędza wszyst- 
kich na świeże powietrze. 


Zdjęcie przdstawia dzieci japońskie, 
które z ochotą idą do szkoły po raz: 
pierwszy w swem życiu, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Jak zdobyć meża. 


Czego nie czyni matka dla swego 
dziecka! mówiła Helena Ditmar, 
wzdychając ciężko. 

Dzieckiem, dla którego wszystko by- 
ła gotowa uczynić, była Elżbieta, nie 
dziecko już właściwie, ale dorosła pan- 
nica, która dawno już winna była wyjść 
zamąż. 

Jeżeli. dotychczas nie udało jej się te- 
go uczynić, to stanowczo nie była winną 
w tym wypadku matka. Nie była rów- 
nież winna Elżbieta, o której dawno już 
mówiono, że jeżeli zawsze będzie tak 
dobrze wychowana „to nigdy chyba jej 
nie uda się pochwycić męża. } 

Winien był- prawdopodobnie tylko 
ojciec. Wyobrażał sobie, że taka rzecz, 
jak małżeństwo, przychodzi samo. 

Fielena oburzała się strasznie. Mąż 
przychodzi sam, z powietrza? Kiedy ni- 
by tak było na świecie? Do niej też 
przyszedł tak sam, z własnej woli, co? 

Nie! Tak nigdy nie bywa! Ojciec nie 
wie! Ona jest matką! Ona wie, jak trze- 
ba postępować! Niech się tylko w mieś- 
cie zjawi jakiś nowy młody człowiek, a 
już ona go przyciągnie! 

I oto przyjechał do miasteczka mło- 
dy doktór. Bój rozpoczęty! Chociaż Elż- 
bieta zbyt miały ma dla doktora posag, 


ale Ditmarowie wszakże mają stosunki, 
zhajomości, a to więcej znaczy, niż po- 
sag. 

W. głowie jad wstal chy: 
plan. zapisa pinseti 


ła 


tucji popierania matek niezamężnych, 
do której to instytucji zapisał się rów- 
nież doktór i regularnie poczęła uczęsz- 
czać na wszystkie posiedzenia, 

Niestety jednak doktór uczęszczał na 
te posiedzenia rzadziej, a jeśli nawet się 
ziawiał, to cóż z tego?! Przecież nie 
mógł tu się poznać z niewinną Elżbietą, 
która nie uczęszczała na te zebrania. 
Gdzież więc mógł się w niei zakochać? 

Trzeba więc było zrobić inaczej. 

Czego nie czyni matka dla swego 
dziecka? Pewnego dnia Helena Ditmar 
poważnie zachorowała. 

Zaprosiła nowego doktora. Opukał ją 
badał, zastanawiał się i wreszcie powie- 
dział, iż chora jest trochę nerwowa. 
Zbyteczne było jakiekolwiek. lekarstwo, 
cac jednak chorą uspokoić zapisał jej 
e$ krople. 

— Elżbieto — zawołała matka — 
przynieś atrament i pióro! 

— Dziękuję bardzo, zbyteczne — 
odparł doktór, wyjmując z kieszeni no- 
tes i ołówek. 

Ale panienka weszła już do pokoju 
z piórem i atramentem. 

— Moja córka — przedstawia 
matka swoją zarumienioną latorośl. 

— Bardzo mi przyjemnie — 2dparl 
doktór. gubiąc przy tem notes. 


iuż 


Przez szereg dni jeszcze pani Ditmar s 
(A la chora. Młody człowiek pr. 


że ma do czynienia z jaki 


cientkę. codziennie, 

- Pewnego dnia „przypadkiem” i mąż 
był w domu. Przedstawiono mu doktora, 
Właśnie przypadkiem podawano do sto- 
łu kawę. Cierpiąca małżonka niezwłocz- 
nie zaprosiła doktora, który zgodził się 
pozostać przez kilka minut. 

Przy kawie poczęto rozmawiać. Oka- 
zało się, że doktór gra. Matka udzieliła 
więc łaskawie zezwolenia swei jedy- 
nej córeczce zaproszenia doktora na 
wieczór. poświęcony muzyce. 

Nazajutrz chora już wstała. 

Po tygodniu odbył się muzykalny 
wieczór. Elżbieta śpiewała swym tro- 
chę piszczącym głosem jakiś romans... 
Doktór słuchał... Potem jakaś panienka 
straszliwie krzyczała. Jakiś młodzieniec 
zagrał walca... 


Za to kolacja była doskonała i dok- 
tór-powiedział, że będzie często przy- 
chodzić. 

Czego nie uczyni matka dla swego 
dziecka?... Urządzała te nudne przyię- 
cia, 


a 


czme podcbała mu się! E 
jak dobrze wyc i 
ła namiętnie te: 


na kolację radzi 
siedli wszyscy przy 


ni. Przyszedł... 
stele. 

Fielena spostrzegła natychmiast, że 
doktór siedzi swobodnie, odsuną y 
bie daleko prawą nogę, podczas 


i pod krzesło. 
Pani Helenie wpadł świetny pomysl! 


„|strój był doskonał: 


jej córeczka schowała wstydliwie | 


ce. Mówił spokojnie. Ojciec i córka słu- 
chali milcząco. Tylko matka uśmiechała 
się wespło. 

Nagle doktór poczuł lekkie dotknię- 
cie kobiecej nogi. 

Spojrzał błyskawicznie na Elżbietę. 
W tej właśnie chwili podano mięso i po- 
wstało na chwilę zamieszanie. Gdy He- 
lena usiadła, znowuż poczuła, że noga 
doktora przysunęła się bliżej, 

Doktór mówił dalej. Zwracał się jed- 
nak tylko do Elżbiety, oczy pałały mu 
ogniem. Mama zauważyła to. 

— Jak się pan zapatruje na najnow= 
szą twórczość literacką? — spytała, usu 
wając nogę. 

— Nie mają walorów moralnych. 
Ach to prawda! Moralność wogóle obec- 
nie znika — nacierając mocniej na le: 
karza. 

— Tak zdaje się „że do tego dąży- 
my! — zawołał doktór, przysuwając 
nogę. 

— Elżbieto, nalej panu doktorowi 
wina — zawołała mateczka. 

Było to już jednak zbyteczne. Na- 


O iedenastej 


„Oi iec grał walca. Dok- 
iór tańczył z 


eta. Elżbieta przytiu- 


-|lila się do jego ramion. 


Po kilku dniach odbyły się zaręczy= 
ny. 

— Widzisz — mówił Ditmar — od- 
było się wszystko bez niczyjej pomoct! 


- Beż ie i vomocy? Ca? -—- za 
wolala uśmięchając się Helena. Ale na- 
myśliwszy sie mie wyjaśniła nic mę- 


owi, 


Doktór mówił właśnie o nowej sztu- 


— Tak. masz racie — powiedziała. 
Tłum. D. 


sydawcę i druks Wydawnictwo „Republika” sp. z ogr. odp. 
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